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GO SPO D ARKA M A T E R JA Ł O W A  I SP R A W O ­
ZDAWCZOŚĆ ROBÓT OKRESOWYCH.

Inż. B . JA K U B O W S K I , N aczeln ik  W yd ziału  M in . P . i T .

Referat wygłoszony podczas Zjazdu Naczelników Wydziałów Telegraficzno- 
Telefonicznych Dyrekcyj Okręgów Poczt i Telegrafów w dniu 22 listopada 19 34  r.

Referat mój nie będzie miał na celu omówie­
nia niedomagań i niedociągnięć dotychczasowej 
naszej gospodarki materjałowej, lecz poświęcony 
będzie uwagom o przyszłej organizacji tej dzie­
dziny prac naszego przedsiębiorstwa.

Uwagi te są aktualne wobec przewidywanego 
w najbliższym czasie, —  bo.już na początku przy­
szłego roku kalendarzowego, - wprowadzenia w 
życie jednolitych przepisów o gospodarce mater- 
jałam i teletechnicznemu

Do najważniejszych przeszkód wcześniejsze­
go wydania przepisów, które normowałyby naszą 
gospodarkę materjałową, należałoby zaliczyć: z 
jednej strony brak jednolitej i skrystalizowanej na 
terenie całego Państwa organizacji służby teletech­
nicznej, —  brak ten tamował rozwiązanie strony 
administracyjnej zagadnienia, i z drugiej stio- 
ny —  brak kontyngentu sprzętu znormalizowane­
go, —  brak ten utrudniał znów rozwiązanie za­
gadnienia pod względem merytorycznym..

Obecnie, — z chwilą rozstrzygnięcia przez 
Pana M inistra zasad organizacji służby teletech­
nicznej i wprowadzenia ich w życie na terenie 
wszystkich D yrekcyj, —  nic już nie stoi na prze­
szkodzie wprowadzeniu przepisów w życie i ujed­
nostajnieniu ich pod względem administracyjnym
i m anipulacyjnym .

Z  drugiej strony doświadczenia dotychcsafo- 
wej naszej praktyki wyłoniły cały szereg materja- 
łów podstawowych, które stały się przedmiotem 
prac normalizacyjnych Rady Teletechnicznej i 
stworzyły podstawę dla naszej gospodarki mater­
jałowej pod względem merytorycznym, t. j. stan­
daryzacji i unifikacji sprzętu.

Istotnie, jak Panom wiadomo, jesteśm y już 
w posiadaniu licznych norm na najważniejsze ma- 
terjały teletechniczne, zapomocą których rozbu­
dowujemy naszą sieć telekomunikacyjną; stan na­
szego posiadania pod tym względem znacznie się 
wzbogaci normami, których wydanie przewidzia­
ne jest w najbliższym  czasie.

N orm y te, oczywiście, dają nam możność 
oparcia naszej gospodarki na materjałach możli­
wie pełnowartościowych i znormalizowanych, bo­
wiem zapewniają nam dobór materjałów odpo­
wiednich pod względem jakościowym  i właściwych 
pod względem ich przeznaczenia, unifikując zara­
zem sprzęt stosowany na terenach poszczególnych 
D yrekcyj.

O ile więc chodziłoby o pytanie, jaki cel po­
winien przyświecać przyszłej naszej gospodarce 
materjałowej pod względem merytorycznym, t. j. 
rodzaju materjałów, któremi będziemy gospoda­
rowali, odpowiedź będzie jasna: nabywanie, prze­
chowywanie i stosowanie tylko materjałów znor­
malizowanych.

M usim y jednak zdać sobie sprawę z tego, że 
celu tego w całej jego rozciągłości nie możemy 
osiągnąć odrazu: najważniejszą bowiem trud- 
nością, na którą napotykamy w  tym  kierunku, — 
jest brak odpowiednich środków finansowych. Z  
drugiej strony wydaje się również słusznem twier­
dzenie, że, pomimo wszelkich korzyści wynika­
jących z tej idealnej gospodarki materjałowej, w 
obecnych warunkach rozwojowych przedsiębior­
stwa ,,P. P. T . i T . ”  nie byłoby ani racjonalne, 
ani celowe zbytnie „forsow anie”  naszej gospo­
darki w kierunku przechowywania i stosowania 
wyłącznie sprzętu znormalizowanego, z racji sa­
mej zasady normalizacji sprzętu. W  świetle bo­
wiem tak szybkiego tempa rozwoju i unowocześ­
nienia naszych urządzeń telekomunikacyjnych, 
którego wszyscy jesteśm y świadkami, pewna część 
tych urządzeń nietylko powinna nam się wydawać 
prowizoryczną lub przejściową, lecz istotnie wkiót- 
ce staje się taką pod naciskiem wymagań życia.

W  tym stanie rzeczy zbytni pośpiech w eli­
minowaniu z użycia sprzętu nieznormalizowanego, 
jedynie w celu zastąpienia go równorzędnym pod 
względem technicznym sprzętem znormalizowa­
nym, nie byłby usprawiedliwiony ani z punktu 
widzenia planowej rozbudowy naszych urządzeń, 
ani z punktu widzenia racjonalnej polityki gospo­
darczej.

N ie mam oczywiście tu na m yśli powiedze­
nia, że wobec tego musimy osłatić, lub nawet 
całkowicie zaniechać naszego dążenia do stosowa­
nia jedynie sprzętu znormalizowanego. Stwier­
dzam przeciwnie, że zarówno rozporządzenia w y­
konawcze Pana M inistra, które są ogłaszane w każ­
dym  wypadku wprowadzenia w życie norm tele­
technicznych, jak również zarządzenia Departa­
mentu Technicznego w sprawach zakupów sprzę­
tu pochodzenia zagranicznego, stosowania wsprzę- 
cienieznorm alizowanym części znormalizowanych, 
wycofania z użycia sprzętu przestatzalego, rażą­
cego formą lub małą w porównaniu ze sprzętem 
nowoczesnym wartością techniczną jego wykona­
nia, wskazują, że obowiązkiem naszym powinno 
być systemałyczne, lecz stopniowe zmierzanie do 
całkowitego wyeliminowania z użycia sprzętu nie­
znormalizowanego, t. j. zbliżanie się do gospo­
darki materjałowej idealnej.

Stwierdzam również, że, o ile chodzi o 
uwzględnienie tej zasady w przepisach przyszłej 
organizacji gospodarki materjałowej, to wyrazem 
jej służy nowy, już wydany, katalcg materjałów 
teletechnicznych, używanych w przedsiębiorstwie 
„P . P. T . i T . ” .

Katalog ten, ^jak wiadomo, obejmuje tylko 
materjały, które są dopuszczone do m agazyno­
wania w Głów nych Składach M aterjałów T e le ­
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technicznych. Prawda —  przy układaniu nowego 
katalogu opuszczono dużą ilość materjałów róż­
nych typów, objętych katalogiem poprzednim, 
jednak zarezerwowano w nim jeszcze dość znaczną 
ilość pozycyj dla materjałów t. zw. „daw nych ty ­
pów ”  i „typów  obcych” , pochodzenia zagranicz­
nego, które są i przez pewien okres czasu będą 
jeszcze używane narówni z materjałami znorma- 
lizowanemi. O czywiście, pozycje te będą stopnio­
wo likwidowane, natomiast na ich miejsce będą 
powstawały nowe pozycje, obejmujące odpo­
wiedni sprzęt znormalizowany. Już w najbliższych 
dniach będzie przesłane Dyrekcjom  pierwsze w 
tym  kierunku uzupełnienie nowego katalogu. N a­
stępne wydawnictwo katalogu obejmie wyłącznie 
sprzęt znormalizowany.

Uporządkowanie pod tym  względem stanu 
rzeczy na terenie dyrekcyjnych Składów materja­
łów teletechnicznych będzie się odbywało z pew- 
nem opóźnieniem w porównaniu z Głównem i 
Składami, mianowicie —  w miarę normalnego 
zużywania się sprzętu nieznormalizowanego, lub 
wcześniej -  w miarę uzyskiwania wystarczających 
ilości materjałów znormalizowanych. A kcja w tym 
kierunku, w szczególności w kierunku uwolnienia 
składów dyrekcyjnych od materjałów nieużytecz­
nych, została już przez Departament Techniczny 
podjęta i będzie prowadzona nadal w miarę m ożli­
wości technicznych i finansowych. W szelka też 
inicjatywa w tym kierunku PP. Naczelników W y ­
działów T g .-T f., jako bezpośrednich gospodarzy 
majątkiem przedsiębiorstwa na terenie" D yrekcyj, 
będzie w tychże granicach należycie oceniona
i poparta.

Drugą przewodnią m yślą organizacji naszej 
gospodarki materjałowej będzie ustalenie war­
tości pieniężnej materjałów w krańcowych etapach 
obrotu niemi, t. j. w momentach depozytu w Skła­
dach i użycia na cele budowy lub konserwacji.

Ustalenie wartości pieniężnej materjałów w 
chwili ich magazynowania ma na celu oszacowa­
nie majątku Składów jako części majątku przed­
siębiorstwa. W  odniesieniu do materjałów otrzy­
m ywanych z M inisterstwa ważną będzie cena po­
dana przy odpowiednim materjale w katalogu, w 
odniesieniu do materjałów zakupowanych bez­
pośrednio przez D yrekcję —  cena kupna, i wresz­
cie w odniesieniu do materjałów uzyskiwanych 
z przebudowy —  wartość ustalona w stosunku

o-ym do ceny katalogowej lub handlowej.

Obliczenie wartości materjałów w drugim  
skrajnym wypadku gospodarowania niemi, m ia­
nowicie w chwili użycia materjałów na cele 

udowy lub konserwacji, ma oczywiście na celu
L01116 ° b c^ ? enia ogólnych kosztów budowy 

u onserwacji naszych urządzeń telekomunika­
cyjnych pozycją wyrażającą wartość zużytych na 
te cele materjałów.

Konieczność wydzielania tej pozycji z ogól­
nych wydatków przedsiębiorstwa nietylko w yni­
ka z zasad jego komercjalizacji, lecz podyktowa­
na jest także względami na osiągnięcie bardziej 
ścisłego rozgraniczenia wartości materjałów zu­

żytych na cele inwestycyjne i na cele konserwa- 
cyjne.

Aczkolwiek konstrukcja budżetu przedsię­
biorstwa „P . P. T . i T . ”  zgóry przewiduje ścisły 
podział jego wydatków na te dwa główne cele, 
to jednak dokładne rozgraniczenie rzeczywistych 
wydatków przedsiębiorstwa na materjały, zgodnie 
z celem ich użycia, może być przeprowadzone 
tylko na poziomie urzędów wykonawczych. Sko­
ordynowanie zatem wydatków na materjały, pre­
liminowanych w budżecie, z rzeczywistemi bę­
dzie mogło nastąpić jedynie na podstawie do­
kładnych obliczeń wartości materjałów zużywa­
nych na każdy cel oddzielnie.

Z  drugiej strony —  ścisłe określenie wartości 
materjałów zużywanych na poszczególne cele po­
trzebne jest dla wypośrodkowania przeciętnych 
kosztów jednostkowych (np. kosztów budowy lub 
konserwacji jednego kilometra linji napowietrznej 
lub kablowej, kosztów założenia jednego aparatu 
telefonicznego u abonenta i t. p.), które w wyso­
kim stopniu ułatwiają sporządzanie i sprawdza­
nie kosztorysów i zarazem służą jako materjał do 
kalkulacji rentowności urządzeń.

Dlatego też ważne jest, by Panowie N aczel­
nicy W ydziałów T g .-T f. D yrekcyj należycie do­
ceniali znaczenie czynnika pieniężnego ukrytego 
w ilościach zużywanych materjałów i z całą sta­
nowczością wymagali od podwładnych sobie N a­
czelników urzędów telegraficzno-telefonicznych
i teletechnicznych jak najbardziej skrupulatnego
i dokładnego ustalania ilości i wartości pieniężnej 
materjałów zużywanych na każdy cel oddzielnie.

Co się tyczy strony administracyjno-mani- 
pulacyjnej nowych przepisów o gospodarce ma­
terjałowej, to w tym  kierunku nie wprowadza się 
prawie żadnych zmian w stosunku do metod po­
stępowania praktykowanych dotychczas, jedna­
kowoż uwzględnione jest możliwe uproszczenie 
tych m etcd.

Zapas materjałów w Składach D yrekcyjnych 
projektuje się oprzeć na pewnym najmniejszym 
zapasie stałym materjałów najważniejszych. R oz­
pisana w tym  celu przez Departament Techniczny 
ankieta w sprawie zapasu „żelaznego”  materja­
łów dała wyniki konkretne, na których też pod­
stawie ustalony został zapas stały materjałów naj­
ważniejszych w ilościach i rodzajach jednakowych 
dla wszystkich dyrekcyj.

Przeznaczenie zapasu stałego, jak również 
wypadki korzystania z niego będą rozszerzone w 
porównaniu z wypadkami, które były przewidzia­
ne w ankiecie o zapasie „żelaznym ” . Zapas stały 
nie będzie miał charakteru zapasu „żelaznego” , 
którego przesadny i skw apliwy posiadacz nie 
chciałby wogóle ruszyć, traktując go jako zapas 
opancerzony, —  nietykalny, —  lecz jako regula­
tor drobnych i pilnych zapotrzebowań Dyrekcji, 
z warunkiem uzupełniania pobranych z niego m a­
terjałów w odstępach półrocznych.

Utworzenie zapasu stałego w Składach D y ­
rekcyjnych nie tyle ma na celu zabezpieczenie D y ­
rekcji przed brakiem potrzebnych materjałów lub 
późnem ich otrzymaniem, gdyż sprawa ta może
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być i będzie uregulowana w inny sposób, lecz 
głównie —  unormowanie wogóle sprawy zapasów 
materjałów w Składach D yrekcyjnych, —  w 
szczególności sprawy nadmiarów w stanie posia­
dania niektórych materjałów, —  oraz uniknięcie 
drobnych zapotrzebowań, z któremi Dyrekcje 
zwracają się do M inisterstwa bądź przy okazji 
pewnej małej przebudowy, bądź przy okazji prze­
niesienia tego lub innego urzędu p. t. do nowego 
budynku.

Zatem  z chwilą, gdy D yrekcje będą miały 
zapewnione uzupełnienie materjałów zapasu sta­
łego w odstępach półrocznych, wszelkie zapasy 
w materjałach objętych zapasem stałym ponad 
wyznaczone dla nich kontyngenty, będą uważane 
bądź jako materjały pozostające do dyspozycji 
Ministerstwa, bądź jako materjały przyznane na 
poczet dalszych zapotrzebowań D yrekcyj.

Powracając do kwestji szacowania materja­
łów zużywanych na poszczególne cele, podkreślić 
muszę, że sprawa ta pozatem ściśle się wiąże 
z inwentaryzacją urządzeń teletechnicznych, jak 
również z ciążącym na Dyrekcjach obowiązkiem 
przedstawiania sprawozdań kwartalnych z w yko­
nanych robót i rocznych —  z wykonania planu f i ­
nansowo-gospodarczego.

Utrzymanie w stanie aktualnym raz sporzą­
dzonego inwentarza w celu szacowania na jego 
podstawie wartości majątku przedsiębiorstwa nie 
byłoby możliwe bez obliczania wartości wszelkich 
dokonywanych w majątku zmian.

Również sprawozdania D yrekcyj z wykona­
nych robót i realizowanie planu finansowo-gospo­
darczego, zawierające najbardziej nawet dokładne 
dane o ilościach zużytych materjałów, —  do śrub
i gwoździ stalowych włącznie, - nie dadzą jasne­
go obrazu gospodarki technicznej D yrekcyj, o ile

nie będą podawane w nich liczby, które wyrażą 
nietylko ekwiwalent gotówkowy tego, co zostało 
zrobione, lecz i ocenę wydajności pracy, jej orga­
nizacji i końcowego wyniku robót z punktu widze­
nia kalkulacji handlowej.

Dawne sprawozdania dyrekcyjne z w ykony­
wanych robót prawie całkowicie pomijały stronę 
pieniężną robót inwestycyjnych i konserwacyj­
nych i dlatego nie mogły służyć jako sprawdzian 
gospodarki D yrekcyj w terenie.

W prowadzony natomiast ostatnio schemat 
sprawozdań kwartalnych kładzie główny nacisk 
na wykazywanie przez D yrekcję wydatków, zwią­
zanych z wykonywaniem wszelkich prac na jej 
terenie, przyczem podział na jednostki admini­
stracyjne ma na celu umożliwienie samej Dyrekcji 
orjentowania się w gospodarce poszczególnych 
jej jednostek i wyciągnięcie wniosków z wysokości 
oddzielnych pozycyj wydatków i ich wzajemnego 
stosunku procentowego.

Przedstawione przez Dyrekcje, według no­
wego planu, sprawozdanie kwartalne, za ostatni 
kwartał roku ubiegłego i za pierwsze dwa kwarta­
ły bieżącego roku nie dały jeszcze pełnego obrazu 
gospodarki, gdyż nie podawały wartości materja­
łów otrzymanych ze Składów Ministerstwa. D o ­
piero sprawozdania za I ll-c i kwartał roku bieżą­
cego (wobec ukazania się w międzyczasie spisu 
materjałów) odtworzą całokształt gospodarki D y ­
rekcyj i umożliwią analizę jej wyników.

Dlatego też M inisterstwo przywiązuje dużą 
wagę do dokładności i zgodności z rzeczywistym  
stanem rzeczy danych, podawanych przez D yrek­
cje w jej sprawozdaniach kwartalnych, i spodzie­
wa się, że Panowie Naczelnicy W ydziałów T g .- 
T f. dołożą w tym kierunku wszelkich starań
i wysiłków.

KRYTEBJU M  JA K O ŚC I RDZENI 
Z M ATERJAŁÓ W  MAGNETYCZNYCH.

Inż. K . D O B R S K I, Państw ow y Instytut Telekom unikacyjny.

Straty mocy w cewkach z rdzeniami t. zw. 
żelaznemi określa się w technice telefonicznej za­
zwyczaj przy pomocy metody mostkowej. Do po­
miarów tych używane są mostki w różnych ukła­
dach, stanowiących odmiany układu połączeń 
mostku W heatstone’a. Najczęściej są stosowane 
przytem mostki Owena lub mostki W agnera. 
W  Państwowym Instytucie Telekomunikacyjnym 
pomiary te wykonywa się przy pomocy mostku 
Owena.

Zasadę pomiarów w najprostszym ujęciu 
można wyjaśnić przy pomocy rysunku i-go. R y ­
sunek ten przedstawia układ zwykłego mostka, 
przyczem X  —  oznacza badaną cewkę z żelaznym 
rdzeniem, N  —  normalę o wiadomej indukcyj- 
ności L n i wiadomym oporze R„, R u R-, i R., są 
to opory bezindukcyjne, z których dwa są regu­
lowane. Źródło prądu zmiennego można przyłą­

czać bądź bezpośrednio do zacisku normali N
i wówczas opór R., będzie włączony w szereg 
z cewką X , bądź do końcówki cewki X  i wówczas 
R i znajdzie się w gałęzi normali N. Przypuśćm y, 
że w chwili równowagi mostka, to jest kiedy przez 
słuchawkę T  prąd nie będzie płynął, opór R., 
jest włączony w szereg z cewką X . W ówczas, je ­
żeli poszczególne człony mostka nie są z sobą 
sprzężone indukcyjnie, ani pojemnościowo, bę­
dzie można napisać:

(R x +  R i +  (R n - f  j<oLJ

skąd

R x = ^ r - R ny R i ’ L x =  j j r L n . . . i)  

W  równaniach tych R x oznacza część rze-
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czywistą oporu cewki badanej, zaś L x jej induk- 
cyjność.

M etoda mostkowa pozwala zatem wyznaczyć 
część rzeczywistą i część urojoną oporu zespolo­
nego cewki badanej. Część rzeczywista R x daje 
miarę strat w cewce. Istotnie, moc. M  pobrana 
przez cewkę wyrazi się przez iloczyn kwadratu 
wartości skutecznej natężenia prądu przez opór 
R x, a więc M  =  R xi2.

I tY S .  1. M O S T E K  DO M I E R Z E N I A  O P O l tC  
Z E S P O L O N E G O  (R +  jX\.

Straty w cewce można rozdzielić na poszcze­
gólne elementy składowe. Przedewszystkiem skła­
dają się na nie straty w uzwojeniu cewki i w sa­
mym rdzeniu. Jeżeli przez R,n oznaczymy opór 
odpowiadający stratom w uzwojeniu, a przez R ż— 
opór, odpowiadający stratom w rdzeniu, to bę­
dziemy mogli napisać:

Rx — R m-\- R ż ....................... 2)

Opór R m jest zawsze większy od oporu uzwo­
jenia R mierzonego prądem stałym. Jest to skut­
kiem prądów wirowych, wywołanych w miedzi, 
oraz skutkiem zjawiska naskórkowości. W zrost 
ten jest przytem tem większy, im wyższa jest czę­
stotliwość prądu, oraz im większa jest średnica 
drutów uzwojenia. Jeżeli jednak częstotliwość prą­
du, przy pomocy którego m ierzymy opór R Xl jest 
niezbyt wielka i np. nie przekracza 2000 okr/sek, 
to R m w zwykłych warunkach niewiele odbiega 
od oporu R 0.

Tak więc dla uzwojenia pewnej cewki otrzy­
mano ■ przy 1000 okr/sek R „ JR o =  i.o t , zaś 
przy 2000 okr/sek —  R m/R0 =  I>OĄ.

Opór R m można wyznaczyć doświadczalnie, 
nawijając np. takie same uzwojenie na podobny 
rdzeń z materjału niemagnetycznego i porówny- 
wając go w mostku z oporem wiadomym wzorca, 
iom iar taki jest dość kłopotliwy i często przyj­
muje się, jeżeli wymagana dokładność pomiaru 
na to pozwala, że R m =  R 0.

Opór R ż, wywołany stratami w żelazie, za­
leży od różnych czynników. Przedewszystkiem

jest on funkcją częstotliwości i natężenia prądów, 
płynących przez uzwojenie cewki.

Pomiary wykonywane metodą mostkową 
wskazują, że opór R ź cewek telefonicznych (np. 
cewek Pupina) zmienia się wraz z częstotliwością/ 
(inne czynniki pozostawiając bez zmiany) w pe­
wien charakterystyczny sposób, a mianowicie taki, 
że można go wyrazić w postaci następującej:

R ź = R W 2 +  i ? " rh + n;/  . . .  3)

Oczywiście, w wyrażeniu powyższem nie 
znajdujemy wyrazu niezależnego od /, gdyż przy 
prądzie stałym (/  =  o) strat w żelazie nie może być.

Dzieląc obie strony równania przez /, otrzy­
mamy, iż straty w żelazie, przypadające na jeden 
okres, wyrażają się w funkcji częstotliw ości/w  po­
staci linji prostej:

^ -  =  R V / + R %  + n, . . . .  4 )

Charakter równania 3 -go staje się zrozumiały 
jeżeli uprzytomnimy sobie, że straty skutkiem prą­
dów wirowych wzrastają proporcjonalnie do kwa­
dratu częstotliwości /, zaś straty skutkiem hyste- 
rezy do pierwszej potęgi /.

Z  drugiej strony pomiary wskazują, że opór 
R ż wzrasta wraz z natężeniem prądu i przytem 
zależność oporu R ż od prądu J  da się w pewnych 
granicach przynajmniej wyrazić przy pomocy rów­
nania:

Rż =  R"f>o + +  R'"h ■ J  ■ ■ ■ ■ 5 )

Równanie to zawiera czynnik niezależny od /, 
gdyż np. opór, odpowiadający stratom skutkiem 
prądów wirowych, od J  nie zależy, jeżeli mamy 
do czynienia z materjałem o niewielkich stratach
i przytem stosujemy prądy i pola o małem natę­
żeniu, z jakiemi spotykamy się zazwyczaj w tele- 
fonji, a więc możemy uważać poszczególne ro­
dzaje strat jako wzajemnie niezależne. Istotnie, 
straty mocy skutkiem prądów wirowych są pro­
porcjonalne do [d^/dt]-, to jest do (/2), a więc 
można je  wyrazić w postaci: R„, • J 2. W  wyraże­
niu tym opór R w jest właśnie niezależny od J .

W  równaniu 5-ym  czynnik (R " 'h - J ) będzie 
przedstawia! opór, odpowiadający stratom na hy- 
sterezę.

W  pewnych przypadkach otrzymujemy inną 
zależność oporu Rż od prądu J ,  niż to wynika 
z równania 5-go, i wówczas również będziemy 
uważali, że opór związany z prądem J  będzie 
odpowiadał stratom na hysterezę.

Pomiary wskazują, że opór [R "^  + \ f j  2 rów­
nania 3 -go jest naogół większy od oporu (R"'h ■ J ) 
z równania 5-go. W  takim razie można napisać:

R"rh + n r / — R " W  =  R V /  • • 6)

Opór (R 'n-/) nie mieszczący się więc ani w 
oporze strat skutkiem prądów wirowych, ani w 
oporze strat skutkiem hysterezy będzie odpowia­
dał stratom wywołanym przez t. zw. zjawisko 
opóźnienia magnetycznego (patrz artykuł inż. 
R. Brykczyńskiego: Badania i analiza strat w rdze­
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niach cewek Pupina —  Przegląd Teletechniczny, 
zeszyt 9 i io, 1934 r.).

W  rezultacie widzimy, że opór strat R~ w 
rdzeniu żelaznym można przedstawić w postaci 
sumy trzech czynników:

R* =  Rm Rh h R n ....................... 7)

przyczem R w, Rh i R„ są to opory strat skutkiem 
prądów wirowych, hysterezy i zjawiska opóźnie­
nia magnetycznego.

Uwzględniając zależność tych oporów od czę­
stotliwości /  i natężenia J  prądu sinusoidalnego, 
przepływającego przez uzwojenie, uwidocznioną 
w równaniach 3 -im, 5-ym  i 6-ym, możemy na­
pisać:

R : =  R 'm-.P +  R 'h - f - J  +  R ' , r f  • 8)
przyczem

R m =  R 'a f ; R h —  R'h •/■ / ; R„ =  R '„ - /

N a podstawie równania 8-go możemy doko­
nać rozdziału strat w rdzeniu żelaznym cewki, za­
silanej prądem ]  o częstotliwości /  w sposób na­
stępujący:

1. Należy zmierzyć metodą mostkową opór 
R x cewki dla różnych częstotliwości, nie 
zmieniając przytem  natężenia prądu za­
silającego I.

2. Należy zmierzyć opór R* przy różnych 
natężeniach /  prądów zasilających i da­
nej częstotliwości /.

Ponieważ w danym wypadku interesuje nas 
tylko opór Rż, zatem od otrzymywanych oporów 
R x należy odjąć opór uzwojenia R 0.

R Y S .  2 .  O P O R Y  S T R A T  P R Z Y P A D A J Ą C E  N A  J E D E N  
O K K E S .

Z  pierwszej serji pomiarów przez podzielenie 
otrzymanych oporów R ż przez odpowiednie czę­
stotliwości, otrzymamy szereg wartości oporów 
strat, przypadających na jeden okres. Zgodnie z 
równaniem 4-ym wartości te powinny ułożyć się 
wzdłuż linji prostej w układzie osi spółrzędnych 
/  i R ż/f (rys. 2). Przedłużając tę linję do prze­
cięcia się zo sią  rzędnych, otrzymamy ^(R'Or/1+nj > 
to jest (R'h I  +  R 'n) =  (Rh +  R n) :/• Z  wyników 
pierwszej serji pomiarów możemy zatem obliczyć 
opór strat R w i sumę oporów (Rh +  R n) dla róż­
nych częstotliwości a więc i częstotliwości f ,  przy 
danej wartości natężenia prądu J u przepływają­
cego przez uzwojenie cewki.

Z  drugiej serji pomiarów otrzymamy szerer 
wartości oporów R ż dla różnych natężeń prądów
0 tej samej częstotliwości. W artości te —  zgodnie 
z równaniem 5-ym  lub 8-ym —  powinny ułożyć 
się wzdłuż linji prostej w układzie osi spółrzęd­
nych J  i R i, przynajmniej dla małych natężeń 
prądu (rys. 3). Ekstrapolując krzywą otrzymaną 
do przecięcia się z osią rzędnych, otrzymamy:

Rż(i = o) =  R'wf\~ R 'n f l  =  Rw +  Rn

Ponieważ poprzednio oddzieliliśmy opory R„,
1 (Rh +  R n), a obecnie Rh i (R w +  Rn), zatem 
możemy łatwo otrzymać wszystkie trzy składniki 
oporu R ż dla danego prądu J j i częstotliwości f 1 .

R Y S .  :j . o p ó r  s t r a t  av z a l e ż n o ś c i  o d  n a t i j ż e n i a  
P R Ą D U .

Z  powyższych dwuch seryj pomiarów może­
my obliczyć na podstawie równania 8-go opór 
strat R s rdzenia danej cewki o danej liczbie zwo­
jów dla różnych częstotliw ości/i dla różnych prą­
dów /. G dybyśm y jednak chcieli na podstawie 
wyników tych pomiarów obliczyć, jakie będą stra­
ty w rdzeniu przy innem nawinięciu lub przy 
innej objętości rdzenia, to należałoby uwidocznić 
zależność oporu R ż jeszcze od innych czynników, 
niż to jest pokazane w równaniu 8-ym.

Załóżmy w tym celu, że mamy do czynienia 
z rdzeniem toroidalnym o takich wymiarach, że 
można przyjąć z praktycznie wystarczającem przy­
bliżeniem, że natężenie pola magnesującego jest 
we wszystkich punktach rdzenia jednakowe. Z a­
łożenie to może być przyjęte, jeżeli różnica śred­
nic zewnętrznej i wewnętrznej rdzenia jest mała 
w stosunku do średnicy wewnętrznej. W  takim 
razie będzie oczywiste, że przy tem samem na­
tężeniu pola magnesującego opór strat Rż będzie 
proporcjonalny do objętości V  rdzenia. Istotnie, 
skoro natężenie pola jest wszędzie jednakowe, to 
w każdej jednostce objętości muszą powstać te 
same straty. Zatem możemy napisać:

R ź =  feŁ V .........................................9)

D la zorjentowania się, w jaki sposób opór R ź 
zależy od rodzaju uzwojenia t. j. od liczby zwo­
jów, przypuśćmy, że na rdzeniu mamy nawinięte 
dwa uzwojenia o n, i n2 zwojach. Załóżmy, że 
przez pierwsze uzwojenie przepuszczamy prąd
i 1 =  J { sin co t. Oznaczmy opór strat rdzenia, od­
powiadający temu uzwojeniu przy prądzie i x przez
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RżCnij. Załóżmy dalej, że po pomiarze oporu R ż(m), 
wyłączamy z obwodu pierwsze uzwojenie i w łą­
czamy drugie, przepuszcrając przez nie prąd 
h — J 2 s>n w t. Prąd ten regulujemy w ten sposób, 
aby liczba amperozwojów w obu wypadkach była 
jednakowa, to jest aby nj z j =  Ma i2. Oznaczmy 
opór strat rdzenia, odpowiadający nowej cewce 
przy prądzie u przez R~(n2) W  takim razie bę­
dziemy mieli następującą zależność:

Rż(ni) ' J z:=z Rż(n2) ' J 2 . . . .  io)
Istotnie, w obu wypadkach nafężenie pola 

magnesującego H  — 4 ir n0 i (n0 —  liczba zwo­
jów przypadająca na jednostkę długości rdzenia) 
będzie jednakowe. Lecz natężenie pola magnesu­
jącego H  określa całkowicie i jednoznacznie stan 
rdzenia. Zatem w  obu wypadkach straty w rdze­
niu żelaznym, określone przez iloczyn kwadratu 
wartości skutecznej prądu przez opór strat muszą 
być jednakowe, skąd też zależność 10).

Z  równania io-go otrzym ujem y:

R -i(n i)  __  I  J ą ~  \ __ , n i~
Rż(nl) W ,V  n2- • ■ • • ) 

a więc przy danych amperozwojach opor strat 
rdzenia żelaznego cewki jest proporcjonalny do 
kwadratu liczby zwojów, lub też ogólniej do kwa­
dratu liczby zwojów, przypadających na jednostkę 
długości rdzenia. Zatem możemy napisać:

R i = f c 2-n 02 ....................... 12)

Uwidoczniając w równaniu 8-ym otrzymane 
zależności oporu strat od objętości V  i liczby zwo­
jów n0, będziemy m ieli:

R ż =  n02 , V- (aU) P  +  b'hf j  +  Cnf )  . 13)

gdzie aw, b\  i cn będą nowemi spółczynnikami, 
cnarakteryzującemi właściwości rdzenia pod wzglę­
dem strat.

Opór strat skutkiem hysterezy, który obecnie 
wyraża się wzorem: b • n02 • V - / -  J ,  wygodniej 
jest 1 słuszniej wyrażać w zależności od liczby 
amperozwojów, przypadających na jednostkę dłu­
gości rdzenia, a nie od natężenia prądu, jeżeli nie 
chcemy pamiętać, że zależność 1 1 -a jest słuszna 
dla danej, jednakowej w obu wypadkach, liczby 
amperozwojów.

A  więc:

^  =  n ^ V [ a a . p  +  bhf . ( n 0J) - \ - c nf )  . 14)
Równanie 14-e uwzględnia zależność oporu 

strat od tych czynników, które mogą być zmienne, 
jak n0, V, /  i [n0J  ], oraz od czynników aw, b/, i c„ 
zależnych wyłącznie od własności samego rdze­
nia. Równanie to pozwala obliczyć opór strat z 
podziałem na trzy składniki w różnych warun­
kach jeżeli na podstawie wspomnianych wyżej 
ciwuch seryj pomiarów zostały obliczone czynni­
ki aw, bh i c„.

Należy zauważyć, że przyjęte w powyższem 
równaniu założenie, że opór strat skutkiem hyste­
rezy rośnie proporcjonalnie do pierwszej potęgi 
liczby amperozwojów, sprawdza się w rzeczy­
wistości tylko w pewnych granicach. Jeżeli po­
miary wskazują, że opór ten rośnie nie według

linji prostej, a inaczej, to należy to uwzględnić 
przy obliczaniu oporu strat R ż na podstawie 
równania 14-go.

W  praktyce miarodajny dla oceny cewki z 
danym rdzeniem jest iloraz całkowitego oporu 
strat R* przez indukcyjność cewki L . Iloraz ten 
nazwijmy miarą stratności całkowitej cewki.

Indukcyjność cewki z rdzeniem zamkniętym
o objętości V  wyraża się w przybliżeniu wzorem:

L  =  4 rc {i • V- n02 io ~ 9 . . . .  15)

gdzie fi jest to spółczynnik przenikliwości magne­
tycznej. Przez podzielenie R x przez L  otrzymu­
jem y:

Rx _  Rż 1 Rm __
L ~ L  L ~ ~
[dui1/ "  +  f v / ( n 0/) +  cn/ ]  9 , R m zs

= ------------------------------------- 10  H— =- 16)
4 71 ^  L

[a,„ - f 2 +  bhf- (n „ 1) +  c „ f]  g 
W yraz -------------------------------------- • 10  stanowi

ten składnik m iary stratności całkowitej cewki, 
który daje miarę oporu strat w rdzeniu przypa­
dającego najeden henr i zależy od spółczynników 
charakterystycznych rdzenia, liczby amperozwo­
jów, przypadających na jednostkę długości rdze­
nia i od częstotliwości; wyraz R m/L  przedstawia 
składnik drugi miary stratności całkowitej, da­
jący miarę oporu strat w uzwojeniu, przypadają­
cego na jeden henr.

Jeżeli przyjąć, że pomiar strat wykonywa 
się przy określonym prądzie J  i określonej często­
tliwości /, to wyraz pierwszy będzie zależał od 
liczby zwojów n0, lub te ż — jeżeli L  ma posiadać 
wartość określoną —  od objętości rdzenia V. 
A  mianowicie, czynnik środkowy tego wyrazu, re­
prezentujący straty skutkiem hysterezy, będzie 
się zmniejszał odwrotnie proporcjonalnie do pier­

wiastka objętości rdzenia V  | n0= k  j / y j -

Również wyraz R,„/L będzie się zmieniał wraz 
z wymiarami rdzenia i liczbą nawiniętych zwojów.

W  rezultacie, iloraz R x/L dla cewek z rdze­
niem z danego materjału może przybierać różne 
wartości. Dlatego też jako miarę porównawczą 
jakości rdzeni należałoby przyjąć wartość R x/L, 
uzyskaną w pewnych określonych warunkach. 
W arunki te mogą być podyktowane przez potrze­
by praktyczne z jednej strony i przez wyniki 
osiągane z dobremi cewkami, służącemi do danego 
celu, z drugiej strony. Najczęściej ze strony prak­
tyki wysuwa się wymaganie, aby cewka miała da­
ną indukcyjność L  i jaknajmniejsze straty, kiedy 
jest zasialna prądem sinusoidalnym o danem na­
tężeniu J  i o częstotliwości/. W ym aga się również, 
aby wymiany cewki były jaknajmniejsze. Doświad­
czenie wskazuje prżytem, jakie wymiary mogą być 
osiągnięte w danym razie przy' dobrych rdzeniach 
stosowanych do danego celu.

Tak więc przypuśćmy, że dla uzyskania m ia­
ry porównawczej dla danego rodzaju cewek w y­
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bieramy cewkę toroidalną o przekroju prostokąt­
nym i o wymiarach następujących: wysokość h cm, 
promień zewnętrzny rz cm, promień wewnętrzny 
rw cm (rys. 4).

---------»— B

K -
r*

R 0 — 0 ,0172 ■ 10

=  0 ,0172 • 10

"2 (r,„2 - -r * ) p
omow

rro (rz +  rlu)2 • L  ■ 4

Posiadamy teraz wszystkie dane, żeby można 
było —  na podstawie wyników pomiarów z cewką
o dowolnych w ym iarach— obliczyć iloraz R x/L 
dla przyjętych warunków.

A  mianowicie, w danym przypadku otrzy­
mamy :

Rx _  [amf 2 +  h f -  (n0J ) +  c j ]  
L  4 it [i

{jz ~\~ rw) * In,
(r,„2 —  n2) p • [J. h (rz — r)

17 2 • 10 •

17)

Ten iloraz może służyć miarą porównawczą 
jakości rdzeni.

I IV S .  4 .  W Y M I A R Y  R D Z E N I A  C E W K I  
P O R Ó W N A W C Z E J .

W iadomo, że ze względu na wartość spół- 
czynnika R m/L  jest pożądane wykorzystanie 
całej objętości, jaka jest do rozporządzenia, na 
uzwojenie cewki. Przypuśćm y, iż ze względów fa- 
brykacyjnych konieczne jest pozostawienie w 
środku cewki otworu o promieniu re cm. W  takim 
razie powierzchnia przekroju poprzecznego wzdłuż 
A B ,  zajęta w środku rdzenia przez uzwojenie, 
będzie:

S  =  u ( r j  —  re2)

Oznaczmy przez n liczbę nawiniętych zwo­
jów, przez R 0 ich opór dla prądu stałego, oraz 
przez lw —  średnią długość jednego zwoju w cm. 
W ówczas otrzym am y:

n~lw- 4

R Y S .  5 . Rż D Ł A  C E W K I  I  W  Z A L E Ż N O Ś C I  OD n„i.

omowL ( r j  —  re2) p

gdzie p —• będzie to spółczynnik wypełnienia, zaś 
0 ,0 17 2 .10 “ 4 —  opór w omach drutu miedzianego 
o przekroju 1 cm 2 i długości 1 cm.

Średnią długość jednego zwoju obliczamy z 
wzoru (Deutschm ann):

L  =  2 li +  2 (r2 —  r,„) +  -q-  • —---- — •
8 rm • rz

■ (3 r„, • rz +  re ■ rz +  2 r j  +  2 rw re).

P r z y k ła d .
W yniki pomiarów oporu strat w rdzeniu 

dwuch różnych cewek.

Dane i-e j cewki.
Kształt rdzenia: toroidalny. Objętość rdze­

nia: V  =  18,8 cm3; średnia długość rdzenia 
l =  12,56 cm; powierzchnia przekroju poprzecz­
nego: 5? =  1,5  cm2; liczba zwojów uzwojenia: 
n =  700; liczba zwojów, przypadających na jed ­
nostkę długości rdzenia: n0 =  700/12, 56 =  55,7 
zw/cm.

Pomiary oporu strat wykonywano przy 800 
i 1800 okr/sek, przepuszczając przez uzwojenie 
prąd 1, 2 i 3 mA. W yniki otrzymane ■— po odję­
ciu od oporu R z oporu uzwojenia —  były nastę­
pujące:

1 mA.
800 okr/sek. 1800

R ż 0,46 oma 1,23  oma

T A B E L A  I.

2 mA.

800 okr/sek. 1800

0,64 oma 1,64 oma

3 mA.

800 okr/sek. 1800

0,82 oma 2,05 oma

Po przeprowadzeniu rozdziału strat w rdzeniu według metod wskazanych, otrzym ujem y :

800 okr/sek. 1800 800 okr/sek. 1800 800 okr/sek. 1800

Rw 0,068 oma 0,35 oma 0,072 oma 0,363 oma 0,075 oma 0,374 oma
Rn 0,21 0 ,47  „ 0,21 0,46 0(21 o ,45
Rh 0,18 0,41 ,, 0,36 0,82 ,, * o ,54 1,23
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Indukcyjność L  cewki we wszystkich wypad­
kach okazała się prawie jednakowa i równa 0,066 H. 
Z  równania 15-go otrzym ujem y: u. =  9 1. Zatem 
krzywa R JL  =  f  (n0 J )  będzie się przedstawiała 
dla obranej częstotliwości f  =  1800 okr/sek, jak 
na rys. 5-ym.

W ybierzm y dla uzyskania miary porównaw­
czej jakości rdzenia cewkę z rdzeniem toroidal- 
nym o wym iarach: h =  2,7 cm, rz =  2,8 cm, 
rw =  1,6  cm. W ym iary te odpowiadają według 
W altera Deutschmanna (Uber die gunstigsten 
Ausmasse von Pupinspulenkernen —  T . u F . T . 
N r. 6 r. 19 3 1)  najkorzystniejszym stosunkom dla 
cewek toroidalnych. Objętość rdzenia będzie w  ta­
kim razie V  =  44,8 cm3.

Przyjm ijm y dalej, że re =  0,8 cm, oraz że L  
ma się równać 0 ,1 H. D la uzyskania tej indukcyj­
ności przy ij. =  91 trzeba

Indukcyjność cewki L  =  0,09 H, a stąd p- =  
=  36. Krzyw a R J L  = f [ n 0J]  przedstawia się dla 
częstotliwości 1800 okr/sek, jak na rys. 6-ym.

Dla uzyskania indukcyjności L  =  0,1 H  przy 
p- =  36 i wymiarach rdzenia porównawczego, jak 
w przypadku I-ej cewki, potrzeba

7/  10  ■'L  1 /  io 9 • 0 ,1 , 
n0 =  // ------ ^ 7 =  / ------------ i ----- - =  70,3 zw cm\ I 4-3,i4-36-44,8

Z  krzywej na rys. 5-ym  znajdujemy, że tej 
liczbie zwojów przy jednym  miliamperze, prze­
pływającym przez uzwojenie, odpowiada R z/L =  
=  66,3 omów/Henr. L

7/  i o ° L  7 /  io9-ox , 
n0 =  // ------- y 7 — 1/ --------------------5 =  4 4 .2  zw cm\  4 7t;j.V \  4 -3 ,14 -9 1-4 4 ,8

Z  krzywej na rys. 5-ym  znajdujemy, że licz­
bie 44,2.10—3 Ampzw/cm, (pomiar wykonywa­
my prądem 1 m A) odpowiada dla rdzenia ba­
danego iloraz R ż/L  =  17 ,25 omów/Henr.

Iloraz R J L  obliczamy, przyjmując że R m =  
=  R 0, a więc posiłkując się równaniem 17-ym .

A  mianowicie otrzym ujem y:

lw =  9,45 cm, oraz R 0/L  =  2 1,3  omów/Henr., 
przy p  =  0,6.

I w  rezultacie:

Rx/L — 17 ,25 +  2 1,3  =  38,55 omów/Henr.
Dane 2-ej cewki.
Kształt rdzenia —  toroidalny. Objętość V  =  

=  43 cm'1, średnia długość rdzenia: 15 ,8  cm, po­
wierzchnia przekroju poprzecznego 2,6 cm2 liczba 
zwojów uzwojenia 1075, liczba zwojów, przypa­
dających na jednostkę długości, 68 zw/cm.

Pomiary oporu strat wykonano jak z cewką 
i-ą. W yniki otrzymane są następujące:

R Y S .  6 . i l> Ł A  C E W K I  I I  W  Z A L E Ż N O Ś C I  OD n„ I.

Iloraz Rm/L znajdziemy na podstawie obli­
czeń I-ej cewki, mnożąc wynik poprzednio otrzy­
many przez stosunek spółczynników przenikli­
wości magnetycznej w obu wypadkach. A  więc 

R J L  =  2 1,3  . 91/36 =  54  omy/Henr.
W  rezultacie otrzymamy 
R JL  =  66,3 +  54  =  120,3 oma/Henr.

Stosunek obu cyfr : 120,3 : 38,5 pozwoli oce­
nić jakość rdzenia jednej cewki w stosunku do 
jakości rdzenia drugiej.

Zauważmv, że dla cewki z rdzeniem powietrz­
nym, a więc bez strat, o wymiarach podanych w y­
żej, otrzymalibyśmy

R JL  =  o +  1940 =  1940 omów/Henr. 1

1 mA.

T A B E L A  II.

2 m A. 3 mA.

R *

Rw
Rn
Rh

800 okr/sek. 1800 800 okr/sek. 1800 800 okr/sek. 1800

2,35 oma 5,9 oma 3 ,18  oma 7,73 oma 3,85 oma 9 ,17  oma

0.2 1 ,1 0,2 1,0 0,2 0,9
1.3 2 9  .. i .35 .. 3 .o >> i ,4 3 ,i
0,8 * .9  .. 1.65 .. 3 .7 2,3 5,2
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A P A R A T Y  TELEFONICZNE SZEREGOWE
TYPU P. Z. T. I

Technolog-elektryk R . PODOWSKI.

Wstęp.
Już w roku 1930 M inisterstwo Poczt i T e le­

grafów zajęło się normalizacją aparatów szerego­
wych oraz instalowaniem ich na sieciach państwo­
wych (patrz art. w N r. 1 Przeglądu Teletechnicz­
nego r. 19 3 1 p. t. „A parat telefoniczny szerego- 
w y ).

Duża popularność tych aparatów i zwiększa­
jące się na nie zapotrzebowanie, skłoniło firm y 
krajowe do produkcji tego typu centralek domo­
wych; przystąpiły również do ich wyrobu Pań­
stwowe Zakłady Tele-Radjotechniczne w W arsza­
wie. W  wyniku długotrwałych prac i studjów 
są obecnie produkowane niżej opisane typy apara­
tów.

Popularność i duże rozpowszechnienie apara­
tów szeregowych, jako centralek domowych, tłu­
maczy się prostotą budowy i schematu, brakiem 
wszelkich skomplikowanych organów połączenio­
wych i całym szeregiem innych zalet, które w dal­
szym ciągu zostaną sprecyzowane, oraz stosun­
kowo niską ceną. Ta ostatnia zaleta, będąca po­
czątkowo najważniejszym argumentem w  ich pro­
pagandzie, staje się coraz bardziej nieaktualna. 
Niektóre bowiem z firm  produkujących sprzęt te­
lefoniczny, wyrabiają automatyczne łącznice te­
lefoniczne na małą ilość abonentów po dość niskiej 
cenie. N aprzykład jedna z firm  produkuje małą, 
bo na 10  aparatów wewnętrznych i 2 obw. zewnę­
trzne, łącznicę telefoniczną, której cena wynosi ok. 
1200 zł.; dodając do tego koszt aparatów —  10  X 
120 z ł .=  1200 zł., otrzymamy koszt całej instalacji 
ok. zł. 2400. Analogiczna instalacja aparatów sze­
regowych kosztuje 10  X  380 zł. t. j. zł. 3800.

Przy dokładnem porównywaniu należałoby 
dodać do ceny instalacji aparatów szeregowych, 
koszt kabla wielożyłowego, co jeszcze bardziej 
przemawiałoby przeciw ekonomiczności tej insta­
lacji.

Inne jednak zalety tych aparatów, oraz małe 
koszty konserwacji dość długo jeszcze będą argu­
mentem, dającym im pierwszeństwo.

Ogólny opis.
Instalacja aparatów szeregowych jest jednym  

z typów centralek domowych. Celem  przystoso­
wania konstrukcji aparatów do wymagań abonen­
tów, Państwowe Zakłady Tele-Radjotechniczne 
produkują następujące typy aparatów szeregowych: 
aparaty przystosowane do instalacji, stanowiących 
zamkniętą całość: na 6 obwodów wewnętrznych 
lub 12  obwodów wewnętrznych, oraz aparaty 
przystosowane do sieci, współpracujące z sie­
ciami telefonicznemi np. miejskiemi: na 1 obwód 
zewnętrzny i 6 obwodów wewnętrznych, na 2 
obwody zewnętrzne i 6 obwodów wewnętrznych 
oraz na 2 obwody zewnętrzne i 12  obwodów wew­
nętrznych.

IN ST A LA C JA .
Określenie ,,na 6 obwodów wewnętrznych”  

rozumieć należy jako ilość abonentów, z któremi 
każdy abonent po obwodach wewnętrznych może 
się połączyć. Rozróżnienie to zostało w  artykule 
niniejszym przyjęte, pomimo, że wg. pewnych 
opinij słuszniejsze byłoby określenie na ,,7 obwo­
dów wewnętrznych” , a motywowane tem, że je ­
dnakże w  takiej instalacji zainstalowane jest 7 apa­
ratów.

W yszczególniony podział aparatów z obwo­
dami zewnętrznemi na trzy typy został zdecydo­
wany na podstawie dotychczasowej praktyki w tej 
dziedzinie. Zaspakaja on trzy, najbardziej cha­
rakterystyczne środowiska:

a) małą ilość instalowanych aparatów i nie­
wielka ilość rozmów zewnętrznych —  typ na 1 
obwód zewnętrzny i 6 obw. wewnętrznych,

b) dla ilości abonentów jak wyżej lecz o du- 
żem trafiku zewnętrznym —  typ na 2 obwody ze­
wnętrzne i 6 obwodów wewnętrznych,

c) i wreszcie dla większej ilości abonentów-— 
typ na 2 obwody wewnętrzne i 12  zewnętrznych.

W ygląd zewnętrzny aparatu szeregowego f ir ­
my P. Z. T . na 2 obwody zewnętrzne i 12  obwo­
dów wewnętrznych przedstawiony jest na rys. 1.

R Y S .  1. A P A R A T  T E L E F O N I C Z N Y  S Z E R E G O W Y  P .Z .T .
N A  2  O B .  Z E W N .  I  12  O B W .  W E W N Ę T R Z N Y C H .

C ały aparat ma wygląd estetyczny i ładny; 
pudło aparatu, wykonane jest z blachy żelaznej, 
widełki i mikrotelefon z bakielitu.

Tarcza, umocowana na wsporniku, jest typu 
znormalizowanego.

Poniżej tarczy znajdują się 2 rzędy przycisków 
czarnych, dla wywołań wewnętrznych, oraz 2 
wskaźniki zajętości linij i 2 przyciski czerwone dla 
wywołań zewnętrznych.

Konstrukcję aparatu i układ połączeń, pomy­
ślano w ten sposób, że po małej przeróbce moż­
na przystosować te aparaty do sieci C B  i C B A
o napięciu 24 V. i 50 V.
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W e wszystkich też typach aparatów zastoso­
wano te same części mechaniczne, jak pudła i me­
chanizmy wybierakowe.

D la wywołania abonenta wewnętrznego na­
leży nacisnąć odpowiedni czarny przycisk —  abo­
nent wywoływany otrzymuje sygnał dźwiękowy, 
zapomocą dzwonka prądu stałego, umieszczonego 
w każdym aparacie.

Bezpośrednie połączenie z innym abonentem 
wewnętrznym nie wymaga położenia mikrotele­
fonu na widełkach —  należy tylko nacisnąć odpo­
wiedni czarny przycisk, przez co zostaje wysłany 
do tego abonenta sygnał przyzewowy, a jedno­
cześnie zostaje przerwane połączenie z abonen­
tem poprzednim (przycisk, naciśnięty uprzednio, 
wróci do pozycji spoczynkowej).

W ywołania, wychodzące nazewnątrz, uzyskuje 
się przez naciśnięcie przycisku czerwonego wolnej 
linji zewnętrznej; otrzymamy wtedy sygnał zgło­
szenia się centrali zewnętrznej i, jeżeli to jest cen­
trala automatyczna, zapomocą tarczy wybieramy 
numer abonenta pożądanego.

W ywołania, przychodzące zzewnątrz, przyj­
mowane są przez jeden z aparatów zaopatrzony do­
datkowo w dzwonek prądu zmiennego, jeśli insta­
lacja posiada jedną linję zewnętrzną lub w  dzwo­
nek prądu stałego z dwoma przekaźnikami —  na 
każdą linję jeden —  jeżeli instalacja posiada dwie 
linje zewnętrzne. (Aparat ten, instalowany jest 
u sekretarza, woźnego, portjera i t. p.).

W ywołania te przekazywane są następnie na 
odpowiedni aparat przez naciśnięcie przycisku żą­
danego abonenta wewnętrznego i zawiadomienie 
go o nadejściu na wskazanej linji zewnętrznej w y­
wołania zzewnątrz.

W  czasie przekazywania wywołania zzewnątrz, 
obwód rozmowny aparatu, przyjmującego w ywo­
łania, jest z linji zewnętrznej wyłączony; istnieją­
ce jednak dodatkowe zwarcie pętli linji zewnętrz­
nej zabezpiecza przed wysłaniem do centrali w y­
wołującej „sygnału skończenia rozmowy” . To

ostatnie urządzenie wykorzystuje się także przy 
zasięganiu np. informacji u abonentów wewnętrz­
nych w czasie rozmowy z abonentem zewnętrz­
nym.

Obwód rozmówny zewnętrzny zostaje roz­
łączony w ten sposób, że obcy rozmówca nie sły­
szy prowadzonej rozmowy wewnętrznej, jednak 
odległa centrala nie otrzymuje sygnału rozłącze- 
niowego; po skończonej rozmowie wewnętrznej 
urządzenie w aparacie szeregowym pozwala na 
przywrócenie przerwanej rozmowy zewnętrznej.

Zajętość linji zewnętrznej wskazują na wszyst­
kich aparatach wskaźniki zajętości.

W szystkie te czynności zostały umożliwione 
w aparatach szeregowych Państwowych Zakładów 
Tele- i Radjotechnicznych bądź „elektrycznie”  
t. zn. w schemacie połączeń, bądź „mechanicznie” , 
zapomocą specjalnej konstrukcji mechanizmu w y­
bierakowego.

Instalacja aparatów szeregowych zasilana jest 
ze wspólnej 12  woltowej baterji.

Sch em aty połączeń.
Rys. 2 przedstawia schemat aparatu szerego­

wego na 1 obwód zewnętrzny i 6 obwodów we­
wnętrznych, dla sieci C B A  so-wołtowej.

W  górnej części schematu są umieszczone
2 komplety sprężyn: włączający „ P M ”  i blokujący 
„ P B ”  wraz z przyciskiem linji zewnętrznej.

Przycisk ten, którego konstrukcja uwidocz­
niona jest na rys. 4 składa się z dwóch części. 
W łaściw y przycisk czerwony, przełączający sprę­
żyny PM , umieszczony jest w metalowej tulejce, 
stanowiącej przycisk przełączający sprężyny PB. 
Układ ten uniemożliwia naciśnięcie przycisku 
czerwonego bez naciśnięcia tulejki metalowej, na­
tomiast przycisk, przełączający układ sprężyn 
linji zewnętrznej, może powrócić do pozycji nor­
malnej, pozostawiając tulejkę metalową w stanie 
roboczym. Obok pokazane jest urządzenie dla 
sygnalizacji zajętości linji zewnętrznej, składające

Do centr^fr*

H i krotek  
fen p o lo
■Zony

R Y S .  2 .  S C H E M A T  P O Ł Ą C Z E Ń  A P A R A T Ó W  S Z E R E G O W Y C H  N A  X O B W .  Z E W N .  I  6  O B W .  W E W N Ę T R Z N Y C H .
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się ze wskaźnika zajętości i sprężyn wchodzących 
w komplet sprężyn blokujących.

W  dolnej części schematu umieszczony jest 
układ rozmówny wraz z tarczą numerową, prze­
łącznikiem widełkowym i dzwonkiem.

Układ rozmówny charakteryzuje się tem, że 
jest antilokalny i że można go przystosować:

a) do napięcia 24 V  przez niezałączanie dła­
wika 500 fi, oporu 100 fi i kondensatora 1 jjF ;

b) do sieci C B  przez niezałączanie tarczy 
numerowej, oporu 100 fi i kondensatora 1 [jF  oraz 
przez zwarcie punktów 1 i 2.

W  części dolnej schematu umieszczone są 
układy sprężyn ,,P W ”  i przyciski linij wewnętrz­
nych.

Lin ja zewnętrzna zakończona jest dzwonkiem 
prądu zmiennego, zablokowanym od przepływu 
prądu stałego kondensatorem 2 [J-F.

Rozm owa wewnętrzna.

a) abonent i-szy , chcąc wywołać abonenta 
np. V II-go  naciska w swoim aparacie czarny przy­
cisk oznaczony ,,7” . Zamknie się obwód prądu 
stałego przez dzwonek w aparacie V II-ym : +  B, 
styk roboczy sprężyn PW 7 1 — 2 żyła ,,b”  apara­
tu V II-go , styk spocz. sprężyn 1 i 2 przełącznika 
widełkowego aparatu V II-go , dzwonek prądu sta­
łego, —  B; (obwód 1). W  razie zajętości w yw oły­
wanego abonenta, abonent wywołujący po naciś­
nięciu przycisku usłyszy prowadzoną rozmowę. 
Fakt ten wykorzystuje się także dla t. zw. rozmów 
konferencyjnych gdzie w rozmowach wewnętrz­
nych może brać udział dowolna ilość abonentów;

b) abonent V II-y , odebrawszy sygnał dzwon­
kowy podnosi swój mikrotelefon, przez co przery­
wa w styku sprężyn 1 i 2 przełącznika widełkowe­
go obwód 1;

c) obwód zasilenia m ikrofonu: +  B, dła­
wik 200 fi, styk spoczynkowy sprężyn P M 5— 6, 
mikrofon, zbocznikowany dławikiem 500 fi oraz 
częścią (600 fi) uzwojenia pierwotnego cewki in­
dukcyjnej, pozostałe 65 omowe pierwotne uzwo­
jenie cewki indukcyjnej, zwarte sprężyny impulso­
we tarczy numerowej, styk roboczy sprężyn 4 —  5 
przełącznika widełkowego, styk spoczynkowy sprę­
żyn P M  3 —  4, dławik 200 fi, — B ; (obwód 2);

d) obwód rozmówny: —  mikrotelefon 1 
pierwotne uzwojenie cewki indukcyjnej aparatu 
i-go  w układzie antilokalnym, zwarte sprężyny 
impulsowe tarczy numerowej, roboczy styk sprę­
żyn 4 i 5 przełącznika widełkowego, spocz. styk 
sprężyn P M  3 —  4, kondensator 1 pF, roboczy 
styk sprężyn 2 i 3 przełącznika widełkowego, ży­
ła ,,b”  aparatu i-go, roboczy styk sprężyn PW 7
2 —  3, żyła ,,b ”  aparatu V II-go, roboczy styk 
sprężyn 2 i 3 przełącznika widełkowego aparatu 
V II-go, kondensator 1 \iF, sprężyny P M  4 —  3, 
zwarte sprężyny 4 i 5 przełącznika widełkowego, 
zwarte sprężyny impulsowe tarczy numerowej 
aparatu V II-go, pierwotne uzwojenie cewki induk­
cyjnej aparatu V II-go, styk sprężyn P M  6 —  5, 
żyła ,,a”  aparatu V II-go, roboczy styk sprężyn 
PW 7 5 —  4 w aparacie i-szym , żyła „ a ”  aparatu

i-go, styk sprężyn P M  6 —  5 aparatu i-go  do 
mikrofonu (obwód 3).

W e wtórnem uzwojeniu cewki indukcyjnej 
aparatu V II-go  indukuje się prąd, obwód którego 
•zamyka się przez słuchawkę. Dławik zasilający
2 X  200 fi zabezpiecza od przesłuchu przez ba- 
terję zasilającą i wspólne przewody zasilające; 
obwód rozmówny zamyka się przez kondensator
1 [J-F, zwierający dławik.

Po skończeniu rozmowy połączenie zostaje 
przerwane po położeniu mikrotelefonu przez abo­
nenta wywołującego: dźwignia mechaniczna, uru­
chomiona przez trzpionek widełek, zwolni mecha­
nicznie naciśnięty przycisk wywoływanego abo­
nenta.

Rozm owa zewnętrzna.

a) sygnał wywoławczy z centrali odległej 
uruchamia polaryzowany dzwonek, umieszczony 
na schemacie u abonenta V II-go, t. zn. ostatnie­
go w szeregu: żyła ,,a”  przewodu od centrali ze­
wnętrznej, styk spoczynkowy sprężyn P M  1 ■— 2 
wszystkich aparatów, kondensator 2 |iF, uzwoje­
nie dzwonka polaryzowanego, sprężyny spoczyn­
kowe P M  7 —  8 wszystkich aparatów, żyła ,,b”  
przewodu zewnętrznego, do centrali zewnętrznej 
(obwód 4);

b) aparat V II-y , zw. aparatem głównym, 
zgłasza się przez podniesienie mikrotelefonu z w i­
dełek, oraz naciśnięcie czerwonego przycisku. Styk 
roboczy sprężyn PB 1 —  2 zwiera w obwodzie 4 
kondensator 2 ^F, przez co zamknie się pętla linji 
zewnętrznej dla przepływu prądu stałego. Odległa 
centrala otrzymuje sygnał zgłoszenia się abonenta, 
wówczas aparat główny (V II-y) może rozmawiać 
z wywołującym  abonentem zewnętrznym;

c) obwód zasilania —  jak obw. 2, obwód
rozmówny: .....  żyła ,,a”  linji zewnętrznej, styk
sprężyn PM  1 —  2 w aparatach i-szy —  V I-ty, 
styk roboczy sprężyn P M  1 — 3 w aparacie V II-ym , 
sprężyny 4 i 5 przełącznika widełkowego, sprężyny 
impulsowe tarczy numerowej, uzwojenie pier­
wotne cewki indukcyjnej, styk roboczy sprężyn 
PM  6 —  8, styki sprężyn P M  7 -— 8 aparatów
VI-go —  I-go, żyła ,,b ”  linji zewnętrznej (ob­
wód 5);

d) roboczy styk sprężyn P B  4 —  5 zamyka 
obwód wskaźników zajętości: +  B , styk spocz. 
sprężyn P B  4 —  3 aparatu I-go —  V l-go , styk ro­
boczy sprężyn P B  4 —  5 aparatu V II-go , 24-omo- 
we wskaźniki zajętości linji zewnętrznej aparatów
VI-go -—■ I-go, pewna oporność, której wielkość 
zależna jest od liczby, połączonych szeregowo 
wskaźników zajętości, -— B (obwód 6).

W e wszystkich więc aparatach, oprócz głów­
nego, zadziałają wskaźniki zajętości.

e) jeśli abonent zewnętrzny zażąda innego 
abonenta wewnętrznego —  naprzykład i-go  —  
aparat główny wywołuje żądany aparat wewnętrz­
ny, aby ten włączył się na linję zewnętrzną. W y ­
wołanie to uskutecznione jest, jak przy zwykłej 
rozmowie wewnętrznej. Przy naciśnięciu odpo­
wiedniego czarnego przycisku, mechanizm w y­
bierakowy zwalnia częściowo przycisk linji ze­
wnętrznej, a mianowicie:
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przycisk włączający „ P M ”  powraca do po­
zy cj ̂ spoczynkowej, natomiast przycisk blokujący 
„ P B ”  pozostaje w stanie roboczym.

Dzięki temu abonent zewnętrzny nie słyszy 
rozmowy wewnętrznej, jednak linja zewnętrzna 
nie traci cech zajętości, mając zamkniętą pętlę 
przez styk roboczy sprężyn PB i ■— 2 aparatu 
głównego i uzwojenie dzwonka polaryzowanego.

Celem zabezpieczenia rozwarcia linji ze­
wnętrznej w  czasie zwalniania przycisku PM , sprę­
żyny jego są tak uregulowane, że wpierw następuje 
zwarcie sprężyn 1 — 2 i 7 —  8 niż rozwarcie sprę­
żyn 1 — 3 i 6 —  8;

f) abonent i-y , otrzymując wiadomość, że 
ma się włączyć w przewód zewnętrzny, naciska 
czerwony przycisk w  swoim aparacie.

W  momencie naciśnięcia tego przycisku, abo­
nent i-szy włącza się w  linję zewnętrzną, odcina­
jąc ją  od pozostałych aparatów wewnętrznych, na­
tomiast w aparacie głównym zadziała wskaźnik za­
jętości, jako oznaka włączenia się żądanego abo­
nenta :

+  B, styk roboczy sprężyn P B  4 ■—  5 aparatu 
i-go, 25 omowe wskaźniki zajętości aparatów od
V II-go do I-go, oporność, -— B  (obwód 7).

Kondensator 2 \>-F w obwodzie linji zewnętrz­
nej jest zwarty w  sprężynach P B  1 —■ 2 aparatu
i-go .

Abonent główny kładzie teraz swój mikro­
telefon, przez co wyzwala mechanicznie wszystkie 
przyciski w aparacie głównym;

g) analogicznie, jak aparat główny mógł 
rozmawiać z innym abonentem wewnętrznym, 
przytrzymując połączenie zewnętrzne, również
1 pozostałe aparaty mogą w czasie prowadzenia 
rozmów zewnętrznych, wyłączać się z linji ze­
wnętrznej i rozmawiać, naprzykład dla zasięgnię­
cia informacji, po przewodach wewnętrznych;

h) w razie nieodpowiadania, wywoływanego 
abonenta wewnętrznego, abonent aparatu głów­
nego może powtórnie włączyć się w  linję zewnętrz­
ną dla zakomunikowania tego obcemu abonentowi. 
W  tym  celu naciska teraz, już sam, bez tulejki me­
talowej, przycisk czerwony. Rozmowa następuję 
jak wyżej;

i) wywoływanie obcej centrali uskutecznia 
się przez naciśnięcie, po podniesieniu mikrotelefo­

nu, czerwonego przycisku. Zwarte sprężyny PB
1 — 2 zamykają pętlę linji zewnętrznej, przez co 
zostaje wysłany sygnał wywoławczy centralę.

Po nadejściu sygnału zgłoszenia się obcej cen­
trali, wybieram y tarczą, jeżeli jest ona automa­
tyczna, numer żądanego abonenta.

W  czasie impulsowania, sprężyny zwierające 
tarczy numerowej zwierają obwód rozmowny;

j) sygnał skończenia rozmowy zostaje w y­
słany po położeniu mikrotelefonu przez rozma­
wiającego abonenta, gdyż po przywróceniu wszyst­
kich przycisków do poz. spoczynkowych, zostaje 
rozwarty kondensator 2 JJ-F, —  obwód prądu sta­
łego z obcej centrali zostaje przerwany.

Różnica między schematem połączeń, wyżej 
opisanym a schematem aparatu szeregowego na
2 obw. zewnętrzne i 6 obwodów wewnętrznych 
pokazana jest na rys. 3.

Prócz wprowadzenia przycisków P M  i PB  
wraz z kompletami sprężyn i wskaźnika zajętości 
dla drugiej linji zewnętrznej, oraz specjalnych 
połączeń sprężyn P M  obu linij zewnętrznych, 
zastąpiono dwa dzwonki polaryzowane układem 
dwóch przekaźników, dwóch wskaźników i dzwon­
kiem prądu stałego.

a) Rozm owa wewnętrzna odbywa się, jak 
poprzednio, jedynie obwód zasilenia mikrofonu
i obwód rozmowny zamyka się teraz przez:

1) w obwodzie zasilania:
od +  B  przez 200 £2 dławik, sprężyny P M I

5 —-6, sprężyny P M II 5 —■ 6, do mikrofonu i cew­
ki indukcyjnej w układzie antilokalnym, przez 
sprężyny tarczy numerowej, przełącznik widełko­
wy, sprężyny P M II 3 —  4, sprężyny P M I 3 —  4, 
200 Q dławik, do —  B; (obwód 8);

2) w obwodzie rozmownym:
... od żyły „ a ”  przewodu aparatu I-go, przez 

sprężyny P M I 5 —  6, P M II 5 —  6, pierwotne 
uzwojenie cewki indukcyjnej ..... , sprężyny P M I
3 —  4, P M II 3 —  4, kondensator 1 (iF, sprężyny 
3-ą i 2-ą przełącznika widełkowego, do żyły ,,b”  
przewodu aparatu I-go, (obwód 9); >■•*' "

b) W ywołania zewnętrzne przychodzą jak 
poprzednio; jedynie przychodzący prąd dzwonko­
w y nie wprawia w ruch dzwonka polaryzowanego, 
lecz przepływając przez układ prostownika i uzwo­

R Y S .  3 .  L 1 N .JE  Z E W N Ę T R Z N E  W  A P A  K A T A C H  S Z E R E G O W Y C H  N A  D W A  O B W O D Y  Z E W N Ę T R Z N E .
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jenie przekaźnika linjowego, prostuje się i magne­
suje rdzeń przekaźnika, który przyciąga.

Zwarte styki tego przekaźnika zamykają ob­
wód wskaźnika:

+  B, zwarty styk P L I  i —  2, wskaźnik w o­
łania, opór, —  B .....  (obw. io)

oraz, jeśli naciśnięty jest przycisk D z — obwód 
dzwonka prądu stałego:

+  B, zwarte styki P L I  3 —  4, sprężyny Dz, 
uzwojenie dzwonka, — B ; .....  (obw. 1 1 ) ;

c) obwód rozmówny z obcym abonentem 
po I-ej linji zewnętrznej:

żyła „ a ,” , styki sprężyn P M I 1 —  2 aparatu 
od I-go do VI-go, styk sprężyn P M I 1 —  3 apa­
ratu V II-go, styk sprężyn P M II 3 —  4, do uzwo­
jenia pierwotnego cewki indukcyjnej, styki sprę­
żyn P M II 6 —  5 robocze styki sprężyn P M I
6 —-8 aparatu V II-go, styki sprężyn P M l 7 -—-8
aparatów od V I-go do I-go, żyła ,,b ” .....  (obw. 12)

a po Ii-e j linji zewnętrznej 
żyła ,,a2” , styki sprężyn P M II 1 —-2 apara­

tów od I-go do V I-go styk sprężyn P M II 1 —  3 
aparatu V II-go, przez pierwotne uzwojenie cewki 
indukcyjnej, styki sprężyn P M II 6 —  8 aparatu
V II-go, styki sprężyn P M II 7 —  8 aparatów od 
V I-go  do I-go, żyła ,,b ”  .....  (obw. 13 ) ;

d) przytrzymanie połączenia zewnętrznego 
w czasie rozmowy wewnętrznej uskutecznione jest 
przez zwarcie w styku sprężyn P B  1 —  2, oporem 
600 0 , kondensatora linjowego 2 \>-F i przekaź­
nika P L  wraz z układem prostowniczym;

e) przełączenie rozmowy zewnętrznej na 
inną linję zewnętrzną nie wymaga położenia m i­
krotelefonu —  naciśnięcie przycisku drugiej linji 
zewnętrznej zwalnia mechanicznie przycisk pierw­
szej linji zewnętrznej.

M echanizm  w ybierakow y
Z  opisu dotychczasowego widać, że mecha­

nizm wybierakowy spełnia następujące czynności:
a) przytrzymywanie naciśniętego przycisku,
b) zwalnianie, uprzednio naciśniętego przy­

cisku —  całkowicie jeżeli był to przycisk dla roz­
mów wewnętrznych, lub częściowo (t. zn. tylko 
przycisku PM ), jeżeli był to przycisk jednej z linij 
zewnętrznych —  przy naciśnięciu innego przy­
cisku; przycisk linji zewnętrznej musi być zwol­
niony całkowicie przy naciśnięciu drugiego przy­
cisku zewnętrznego;

c) zwolnienie wszystkich naciśniętych przy­
cisków po zawieszeniu mikrotelefonu.

Zasada działania mechanizmu wybierakowego 
pokazana jest na rys. 4.

W  stałych punktach obrotu: a, b, c, i t. d. 
umocowane są zapadki, w  formie płaskowników 
na całej długości danego rzędu przycisków. W ła­
sny ciężar tych zapadek ustawia je  w pozycji na­
chylonej pod pewnym kątem. Dzięki nadaniu 
specjalnego kształtu (w formie odwróconego stoż­
ka) zgrubieniom na przyciskach, przyciski te, 
przy naciśnięciu stopniowo zbliżają położenie za­
padki do prostopadłego względem poziomu; po 
maksymalnem odepchnięciu zapadka zostaje zwol­
niona i powraca do swej normalnej pozycji, zaska­

kując na podstawę stożka, przez co przycisk zostaje 
przytrzymany.

Przycisk ten może być zwolniony jedynie po 
sprowadzeniu zapadki do położenia prostopadłego, 
co można uskutecznić naciskając inny przycisk, 
(tego samego, lub innego rzędu) lub też widełki 
aparatu, które swym trzpionkiem wprawiają za- 
pomocą dźwigni F , w  ruch obrotowy dookoła sta­
łego punktu ,,e”  element zwalniający E .

Zapadki A , C  i D  są to normalne płaskowniki, 
natomiast zapadka B posiada w dolnej części w 
miejscach, gdzie są umieszczone przyciski PB , w y­
cięcia (na rys. 3 przyciski P M  i P B  są umieszczone 
obok siebie w  rzeczywistości przycisk P B  jest za 
przyciskiem PM ) przez co odchylenie zapadki B  
nie zwalnia przycisku P B ; przycisk P B  może być 
zwolniony przy naciśnięciu drugiego przycisku 
linji zewnętrznej (stożek przycisku P B  odchyla 
wtedy zapadkę A ), lub przez wprawienie w  ruch 
obrotowy elementu E  zapomocą naciśnięcia w i­
dełek.

N a zakończenie zostaną podane zalety apara­
tów szeregowych, które w sumie, dają wyższość 
instalacjom aparatów szeregowych nad innemi ty­
pami centralek domowych.

Oprócz prostoty budowy i schematu, małych 
kosztów konserwacji i możności przytrzymywania 
połączeń zewnętrznych w czasie rozmów wewnętrz­
nych, wymienić należy: a) możność prowadzenia 
rozmów konferencyjnych, b) bezpośredni dostęp 
każdego aparatu wewnętrznego do linij zewnętrz­
nych (abonentom, którzy nie mają mieć prawa 
prowadzenia rozmów zewnętrznych, należy za­
instalować odpowiedni typ aparatu bez linij ze­
wnętrznych, lub odłączyć przyciski linij zew­
nętrznych od innych aparatów), c) dowolność 
w stosowaniu uprzywilejowania (aparat po­
przedni w szeregu, może „zabrać”  linję zew­
nętrzną abonentowi następnemu), co jednakże 
w pewnych wypadkach może być nadużywane,
d) widoczność zajętości linij zewnętrznych, e) peł­
na, możliwa do osiągnięcia liczba jednocześnie 
prowadzonych rozmów, f) łatwość w uzyskiwaniu 
połączeń wewnętrznych i pełnoautomatyczny sy­
gnał skończenia rozmowy.

R Y S .  4 .  M E C H A N I Z M  W Y B I E R A K O W Y  A P A R A T U  N A  
12  O B W .  W E W N .

Jedną z najgłówniejszych wad, jest stosowa­
nie w instalacjach kabli wielożyłowych; aparaty 
szeregowe instaluje się więc tam, gdzie miejsca 
instalowania poszczególnych aparatów są skupione.
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Instalacja aparatów szeregowych.
D la ułatwienia instalacji —  do każdego apa­

ratu dołączona jest łączówka ścienna, widoczna 
na rys. i .  Połączenie z łączówką wykonane jest 
miękkim, wielożyłowym przewodem, kabel zaś 
instalacyjny doprowadzony bywa do łączówki 
umocowanej zazwyczaj na ścianie.

Do instalacji aparatów szeregowych stosuje 
się na polskich sieciach państwowych kabel spe­
cjalny, o średnicy żył 0,7 mm, z izolacją żył 
bez nasycenia, w powłoce ołowianej, jak już 
wspomniano, wielożyłowy. Z  tego też powodu na­
leży przy instalowaniu dążyć do jak najbardziej 
posuniętej oszczędności ilości kabla.

Przy projektowaniu więc instalacyj należy 
zwrócić specjalną uwagę na wzajemne rozmiesz­
czenie poszczególnych aparatów, aby przebieg 
kabla zaprojektować ekonomicznie.

Najprostszem rozwiązaniem jest prowadze­
nie kabla kolejno od aparatu do aparatu, jak po­
kazane jest na rys. 5.

U Y S .  5 .  S C H E M A T  I N S T A L A C J I  A P A R A T Ó W  S Z E R E ­
G O W Y C H  (ZŁY).

Celem uniknięcia prowadzenia na niektórych 
odcinkach dwóch kabli obok siebie (do i od dane­
go aparatu), zastosowano w instalacjach aparatów 
szeregowych skrzyneczki odgałęźne.

Przy zastosowaniu tych skrzyneczek, przebieg 
kabla’ w  tej instalacji będzie inny (rys. 6).

oz

R Y S .  6 .
H I H l .

S C H E M A T  I N S T A L A C J I  A P A R A T Ó W  S Z E R E ­
G O W Y C H  (D O B R Y ).

D la instalacji aparatów na 1 obwód zewnętrz­
ny i 6 obwodów wewnętrznych, pokazanej na rys. 5, 
obliczenie przedstawia się następująco:

a) połączenie wewnętrzne: poszczególne apa­
raty łączy tyle par kabla ilu abonentów jest do­
łączonych do instalacji (przy tym  typie aparatów 
maksimum —  7), a więc 14  żył.

b) połączenia zewnętrzne: poszczególne apa­
raty są dołączane do linji zewnętrznej szeregowo—  
między aparatami więc potrzebne są 2 żyły;

c) dla sygnalizacji zajętości i dla blokowa­
nia jest zużyte 5 żył, w  tem tylko do dwóch żył do­
łączone są szeregowo wskaźniki zajętości i sprę­
żyny PB;

d) dla doprowadzenia baterji użyte są 2
żyły.

Razem  więc potrzebny jest kabel o 23 żyłach. 
Inaczej obliczenie to będzie się przedstawiało 

dla instalacji na rys. 6 —  tu odcinki kabla, odcho­
dzące od kabla głównego, muszą posiadać większą 
ilość żył, dla umożliwienia szeregowego połącze­
nia we wszystkich aparatach: przewodów linji ze­
wnętrznej, wskaźników i sprężyn PB 3 —  4.

Do obliczonej poprzednio ilości 23 żył —  
dojdą: 2 żyły dla linji zewnętrznej i 2 żyły dla sy­
gnalizacji —  razem 27 żył.

Jest to już maksymalna ilość, potrzebna dla 
instalacji tego typu aparatów we wszystkich kom­
binacjach instalacyjnych.

Odpowiednio dla innych typów aparatów:
a) na 2 obw. zewn. i 6 obw. wewnętrznych:

połączenie wewnętrzne . . 7 X  2 =  14  żył.
linje zew n ętrzn e.................. 2 X 2 = 4  ,,
sygnalizacja i przytrzymanie 2 X  5 =  10  >> 
doprowadzenie baterji. . . 2 ,,

R a z e m .......................3 °  żył.

lub w drugim wypadku (rys. 6):
połączenia wewnętrzne 14  żył +  hnje ze­

wnętrzne —  ( 2 X 2 X 2 )  żyły +  sygnalizacje
i blokowanie —  (2 X  5 +  2 X  2) żyły +  dopro­
wadzenie baterji —  2 żyły —  razem 38 żył;

b) na 2 obw. zewn. i 12  obw. wewnętrznych 
odpowiednio:
1 3 X 2  żyły +  2 X 2  żyły +  2 X  5 żył +  2 żyły =  

=  42 żyły
lub
1 3 X 2  żyły +  ( 2 X 2 X 2 )  żyły +  (2 X  5 +  2 X  2) 

żyły +  2 żyły =  50 żył.
Otrzymane wyniki zestawione są w  poniższej ta­
belce :

Skrzyneczki odgałęźne zastosowano tu w w y­
padkach :

a) odgałęzienia do aparatu, którego miejsce 
instalowania leży w dużej odległości od najprost­
szej hnji przebiegu kabla,

| f  b) gwiaździstego położenia miejsc instalo­
wania poszczególnych aparatów.

. . .  ^  schematów połączeń (rys. 2 i rys. 4) można 
obliczyć ilości żył kabla przy instalacji różnych 
typów aparatów szeregowych, w  różnych układach 
instalacyjnych.

Typ aparatu Ilość żył kabla 
głównego

Ilość żył odgałę­
zienia

i>6 23 27
2/6 30 38

2/12 42 50

W  praktyce ilość stosowanych typów kabla 
przy instalacjach ogranicza się do kilku, naprzykład
o ilości par: 12 , 15 , 2 1 , 25; ilość zacisków łączówki 
w skrzyneczce odgałęźnej oblicza się podobnie;
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ilość ta będzie równa ilości żył kabla odgałęźnego 
w wypadku ,,a”  stosowania tych skrzyneczek, 
a większa w wypadku ,,b” , gdyż dla dołączenia 
szeregowego do przewodów linji zewnętrznej i do 
dwóch przewodów sygnalizacyjnych odpowied­
nich sprężyn i wskaźników aparatów N r. 2 i N r. 3 
(rys. 6) należy dodać na łączówce 4 zaciski.

W yniki, przeprowadzonych obliczeń zesta­
wione są w  tabelce:

T y p  aparatu

Ilość zacisków łą­
czówki p rzy  odgałę­

zieniu do jednego 
aparatu

Ilość zacisków łą­
czówki p rz y  odga­
łęzieniu do dwóch 

aparatów

1/6 27 31
2/6 38 46

2 /12 So 58

1 Podobnie, jak przy ustalaniu typów kabli, 
ograniczono też ilości typów skrzyneczek do 
dwóch: o 40 i 60 zaciskach.

N ie zawsze jednak stosowanie skrzyneczek 
odgałęźnych będzie ekonomiczne: zależy to od 
długości kabla, którą przy zastosowaniu skrzy­
neczki, zaoszczędzimy. Przyjmując ceny obecnie 
aktualne, za 1 mtr. bież. kabla:

12-parow ego—  zł. 3.25, 15-parowego —  zł. 4, 
21-parowego —  zł. 5.25, 25-parowego — zł. 6.20, 
oraz koszt skrzyneczek: o 40 zaciskach —  zł. 35, 
a o 60 zaciskach —  zł. 50, można obliczyć naj­
mniejszą długość oszczędzanego kabla, przy któ­
rej warunek ekonomiczności przy stosowaniu 
skrzyneczek odgałęźnych zostanie spełniony.

D la instalacji aparatów na 2 obwody zewnętrz­
ne i 6 obwodów wewnętrznych obliczenie przed­
stawia się następująco:

a) w  wypadku, gdy zastosowano skrzyneczkę 
odgałęźną przy odgałęzieniu do jednego aparatu :

LUTY

odległość tego aparatu od najprostszej linji 
przebiegu kabla oznaczymy —  x

koszt kabla, gdy nie będzie użyta skrzyneczka 
odgałęźna wynosi (kabel 12  X 2 ) : 3.25 X  2 X  x z ł. 
=  6,5 x  zł., koszt kabla po zastosowaniu skrzy­
neczki (kabel 15 X  2) 4 . x z ł.,  uwzględniając koszt 
skrzyneczki (na 40 zacisków) otrzymamy równa­
nie:

6 ,5  x  =  35 +  4X
Stąd

2,5 x  =  35
a najmniejsza długość x ’ , przy której stosowanie 
skrzyneczki będzie ekonomiczne wynosi:

x ’ > - ~ -  =  i 4  (m ),

b) w  wypadku, gdy zastosowano skrzyneczkę 
przy odgałęzieniu do dwóch aparatów:

oznaczając odpowiednio odległości obu apa­
ratów od miejsca zainstalowania skrzyneczki przez 
y i z, otrzymamy koszt kabla przy nie stosowaniu 
skrzyneczek —  [3.25 X  2 X  (y +  z)] zł., a po za­
stosowaniu skrzyneczki —  4 (y +  z); 

równanie przybierze postać:

6,25 (y +  z) =  4 (y +  z) +  35
stąd

(y ’ +  z )  >  14  (m).

Poniżej zamieszczona tabelka zestawia w y­
niki obliczeń dla instalacyj wszystkich typów apa­
ratów :

Instalacje apara- 
ratów  szerego- 

i w ych typu

!
X y +  2'

1/6 14 1 4

1 2/6 13 18

2 /12 1 1 ,6 n ,6

PRZEGLĄD TELETECHNICZNY, 1935 R., ZESZYT 2.

ZASILAN IE CENTRAL TELEFONICZNYCH.
Inż. J .  M I S S A L A  i H . S E Y D E N M A N .

I. R o zm iary zapotrzebowania energji.

Zagadnienie racjonalnego i ekonomicznego 
zaopatrywania w energję elektryczną central tele­
fonicznych centralnej baterji, traktowane dotych­
czas jako zupełnie uboczne, nabiera specjalnego 
znaczenia na sieciach zautomatyzowanych, gdzie 
źródła prądu obsługują aparaturę, wykonywującą 
czynności telefonistki, a więc wymagającą znacz­
nych ilości energji.

Zestawienie (Tabl. 1 .  na str. 49) pozwala zo- 
rjentować się w rzędzie wielkości zapotrzebowania 
prądu przez centrale automatyczne w W arszawie
i na prowincji.

Jak widać, nawet instalacje prowincjonalne 
mogą wymagać źródeł prądu o mocy dochodzącej 
do 20 kW , zaś przy wzroście ruchu telefonicznego 
moc tę przekroczą.

Do projektowania urządzeń zasilających dla 
nowo instalowanych central automatycznych słu­

żą te same dane, co i dla ustalania ilości organów 
połączeniowych centrali, a więc przewidziana ilość
i czas trwania rozmów w godzinie szczytowego 
obciążenia. Poszczególne obwody, zasilane w trak­
cie prowadzenia rozmowy, wynikają ze schematu 
centrali i są dokładnie znane, można więc ściśle 
ustalić zapotrzebowanie prądu w  amperogodzi- 
nach, przypadające w ciągu jednej rozmowogo- 
dziny dla każdego organu połączeniowego; stąd 
zaś można, znając ilość rozmowogodzin, przypa­
dających na dany organ w  godzinie szczytowego 
obciążenia, otrzymać zapotrzebowanie prądu dla 
wszystkich organów. Do cyfry w ten sposób 
otrzymanej dodajemy zapotrzebowanie prądu 
dla zespołu sygnałowego oraz aparatury kon­
trolnej.

W artość tak uzyskana daje teoretyczną śred­
nią wielkość prądu, a jednocześnie ilość ampero- 
godzin, które centrala pobiera w godzinie naj­
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T A B L I C A  i .

M iejscow ość
System
centr.

W yposaż. | 
obecne | 
(linij)

lo ść  abon. 
na dzień 
1.D C 34  r.

Ilość sta­
nowisk 

m iędzym .

N apięcie
zasilania

P rąd  w  | 
godz.najw.i 

obciąż. 1

Ilość i m oc zespo- | 
łów  zasilających

lość i pojemn. 
bateryj 

akum ul.

System
zasilania

W arszaw a
Piękna

Ericsson 20000 i 158 50
I_  | 24 V 3SS A

2 siln iki po 37,5  K M  
2 prądn.'_24/3Ó V , 

650 A

2 baterje 
po 4641 A h .

buforow y

W arszaw a
Zielna

30000 2 0 13 5 96 24 V 800 A
2 siln iki po 4 5 jK M  
2 prądn. 24/36 V , 

800 A

1 bat. 5831 A h . 
1 b at.9 57o A h .

buforow y

W arszaw a
Praga

3000 210 0 — 24 V 55 A
2 siln iki po 15  K M  
2 prądn. 24/36 V , 

25o;A
2 baterje 

po 1450 A h .
buforow y

W arszaw a
Tłom ackie

j( 15000 80 10
'

24 V 222 A
2 silniki po 37,5  K M  
2 prądn. 24/36 V , 

650 A

2 baterje 
po 4641 A h .

buforow y

K atow ice Strow ger Sooo 4585 60 50 V 200 A

1 zesp. silnik 25 K M , 
prądn. 43/71 V , 300 A  
1 zesp. silnik 9 K M , 
p rą d n .4 3 / 7 1V , 100 A

1 baterja 
1450 A h .

m aszyno­
w y

Częstochowa - 1600 1061 9 | 50 V 50 A

1 zesp. silnik 9 K M  
jprądn. 43/71 V , 80 A  
1 zesp. silnik 3 KM  

'prądn. 4 3/7 1 V , 30  A

1 baterja 
435  A h .

m aszyno­
w y

G d yn ia
1

1 2000 1660 10 50 V j 65 A
2 siln iki po 9 K M  

prądn. 4 3/7 1 V , 1 1 0 A
2 baterje 

po 870 Ah.
bate- 

j ryjny

większego obciążenia. D la obliczenia ilości ampe- 
rogodzin, które winny być dostarczone centrali 
w ciągu doby, wystarczy otrzymaną cyfrę pomno­
żyć przez spółczynnik, który waha się zależnie od 
przypuszczalnej koncentracji między 7 a 9, a dla 
którego przyjmujemy przeważnie wartość 8.

Obliczenie, o którem mowa powyżej, musi 
być przeprowadzone oddzielnie dla każdej cen­
trali, zależnie od jej schematu i ilości organów 
połączeniowych. Niemniej przeto praktyka po­
zwoliła na ustalenie pewnych danych, za pomocą 
których można określić projektowane wartości 
z wynikiem, nieznacznie różniącym się od cyfr, 
otrzymanych drogą ścisłych obliczeń.

Tak więc, na podstawie danych francuskiego 
Zarządu Pocztowego1) dla centrali systemu Strow- 
gera, przy liczbie, wynoszącej 1,3  —- 1 ,5  wywołań 
w godzinie największego obciążenia, można przy­
jąć zapotrzebowanie prądu za równe 0,3 A h  na 
abonenta i dobę. Przy niższej liczbie wywołań 
(1 do 1,2) odpowiednie zapotrzebowanie prądu 
wynosi 0,25 A h  na abonenta i dobę, wreszcie dla 
central o liczbie wywołań równej 0,8 —  odpowied­
nia cyfra wynosi 0,2 A h.

')  C h o v e t ,  A P T T , IV  19 3 1 ,  str. 282.

Liczby powyższe winny ulec podwyższeniu 
w wypadku, gdy źródła prądu zasilają jednocześnie 
centralę międzymiastową. D la tej ostatniej można 
przyjąć zapotrzebowanie prądu za równe (w za­
leżności od przewidzianego trafiku) 3 do 5 Ah 
na stanowisko i dobę.

II. W ym agania specjalne.

Zasilaniu automatycznych central telefonicz­
nych stawiane są pewne wymagania, związane 
ze specjalnym charakterem pracy tych central, 
a mianowicie:

1) Jak widać z załączonego tytułem przy­
kładu wykresu, (rys. 1) obciążenie źródeł prądu 
jest wybitnie zmienne; posiada godziny szczyto­
we, oraz okres, w którym spada prawie do zera.

Tak znaczne zmiany w zapotrzebowaniu prą­
du muszą, siłą rzeczy, znaleźć swój wyraz przy 
projektowaniu mocy źródeł prądu oraz w specjal­
nych urządzeniach, regulujących napięcie przy 
szybkich i częstych zmianach obciążenia.

2) Urządzenia zasilające muszą gwaranto­
wać zupełną pewność nieprzerwanego zasilania, 
gdyż przerwa w dopływie prądu stanowi całko­
wite unieruchomienie stacji. Nawet najkrótsza

f W *\ ,

/

V*

5 s 7

/

. 7 a Q ?0 ?l ? 53 4 5

R Y S .  1. Z U Ż Y C IE  P R Ą D U  w  1)N. 2CS.0 .34 R .  N A  S T A C J I  Z I E I .N A  I ,  I I ,  i  I I I  i M I Ę D Z Y M I A S T O W A .
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przerwa spowoduje powrót do stanu spoczynku 
wszystkich przekaźników, uwarunkowujących da­
ne położenie organów połączeniowych. W  chwili 
ponownego załączenia napięcia organy te zostaną 
zwolnione i nastąpi przerwa wszystkich przepro­
wadzanych w danym momencie rozmów. Rozw a­
żanie to musi być brane pod uwagę przy projek­
towaniu odpowiedniego schematu instalacji, któ­
ry winien zapewniać możność wykonania wszel­
kich niezbędnych przełączeń na tablicy rozdzielczej 
bez przerywania obwodu zasilania.

Zapewnienie nieprzerwanego zasilania cen­
tral telefonicznych musi być też uwzględnione 
przy ustalaniu wielkości bateryj zasilających oraz 
projektowaniu zapasowych źródeł prądu.

3) Napięcie źródeł, zasilających centrale au­
tomatyczne, winno być możliwie stałe. Tak na- 
przykład angielska firm a A E C o  gwarantuje spraw­
ność działania swych urządzeń przy napięciu 50 V  
z tolerancją ±  4 %  —  to jest w granicach od 48 V  
do 52 V.

4) Zasilanie central telefonicznych musi być 
uskuteczniane zapomocą prądu stałego, zupełnie 
pozbawionego składowych zmiennych, które mo­
głyby wywołać trzaski i zakłócenia rozmowy. W y ­
kluczona jest np. zupełnie możność bezpośrednie­
go zasilania centrali telefonicznej z miejskiej sieci 
prądu stałego. Kwestja ta jest specjalnie ważna 
w wypadku, gdy źródła prądu zasilają centralę 
ręczną C B  lub stanowiska międzymiastowe; tele­
fonistka bowiem pracuje ze stale nałożonemi na 
uszy słuchawkami, w których wszelkie szmery, na­
wet nieznaczne, przez sam fakt, że trwają ciągle, 
stają się wielce dokuczliwe i uniemożliwiają nor­
malne wykonywanie pracy.

III. Zasilanie bateryjne.

Sposobem doniedawna powszechnie stoso­
wanym był system zasilania central za pomocą 
dwóch bateryj, z których naprzemian jedna praco­
wała, druga zaś była ładowana. Instalacja taka po­
siada zespół ładowniczy (lub dwa —  dla zabezpie­
czenia ciągłości ruchu, w  wypadku uszkodzenia 
jednego z zespołów), który może naładować ba- 
terję w  ciągu 6 —  8 godzin.

Z a rozwiązaniem takiem przemawia jego wiel­
ka prostota oraz fakt, że prąd pobierany z baterji 
jest doskonale stały —  niemniej przeto posiada ono 
poważne braki techniczne, a mianowicie:

Jak powszechnie wiadomo, napięcie na ba­
terji spada w trakcie wyładowywania o 12 %  do 
15 %  ■—- w  zależności od natężenia pobieranego 
z niej prądu. Zaradzić temu spadkowi można 
przez zainstalowanie pewnej liczby ogniw dodaw- 
czych (przynajmniej 2 na baterję 25-cio ogniwową), 
lecz nawet i w tym wypadku regulowanie napięcia 
mogłoby się odbywać jedynie skokami. Pozatem 
cena ładownicy oraz dodatkowych przewodów dla 
ogniw dodawczych znacznie podraża koszty in­
stalacji; trzeba też mieć na uwadze, że racjonalna 
konserwacja ogniw dodawczych, pracujących w 
innych warunkach, niż cała baterja, jest utrudnio­
na tak, że ogniwa te ulegają zniszczeniu szybciej 
niż pozostałe.

Pod względem eksploatacyjnym system dwu- 
bateryjny jest wybitnie niekorzystny, szczególnie 
gdy w grę wchodzą moce o rzędzie wielkości po­
danym powyżej. Z  jednej strony baterje o dużej 
pojemności są kosztowne i wymagają dużych po­
mieszczeń, z drugiej zaś strony wydajność tego 
rodzaju instalacji jest niska. Energja pobrana z sie­
ci miejskiej przechodzi tu dwie kolejne zamiany: 
raz w przetwornicy, drugi raz w baterji akumula­
torowej. Licząc, że średnia sprawność zespołu 
przetwornicowego silnik-prądnica wynosi 65 —  
75% , zaś średnia wydajność energetyczna baterji 
nie przekracza 70% , —• otrzymamy sprawność 
globalną systemu równą 45 do 52% . Trzeba je ­
dnak zaznaczyć, że cyfra ta osiągalna jest jedynie 
przy bardzo umiejętnej i dbałej obsłudze oraz przy 
dobrym stanie bateryj. W  praktyce spotykają się 
instalacje o sprawności poniżej 40% .

Pozatem duże i szybko po sobie następujące 
zmiany prądu wyładowania, wynikające już z sa­
mej natury ruchu centrali telefonicznej, wpływają 
ujemnie na trwałość i sprawność baterji, pracującej 
przy tak zmiennych obciążeniach. W  tych w a­
runkach już po 3 —  4 latach pracy wydajność ba­
terji spada znacznie poniżej podanych granic, 
masa czynna zaczyna się wykruszać z płyt i za­
chodzi konieczność wykonania kosztownego re­
montu.

Przeciętny czas trwania baterji przy systemie 
bateryjnego zasilania nie przekracza 4 —  5 lat.

IV. Zasilanie buforowe.

Znacznym krokiem naprzód w  dziedzinie za­
silania central telefonicznych jest wprowadzenie 
t. zw. systemu buforowego. Sposób pracy takiego 
układu jest powszechnie znany, dlatego przypom­
nimy tylko zasadnicze jego elementy.

R Y S .  2 . C H A R A K T E R Y S T Y K A  Z E W N Ę T R Z N A  
B A T E R J I  A K U M U L A T O R Ó W .

System ten polega na równoległem połącze­
niu baterji i prądnicy; oba te źródła prądu zasilają 
jednocześnie odbiorniki; prądnica daje prąd o 
pewnem określonem natężeniu, zależnie od war­
tości prądu wzbudzenia i stanu naładowania ba­
terji. Baterja bądź współdziała z prądnicą, zasi­
lając centralę, bądź też ładuje się. W arunki pracy 
takiego układu można przedstawić graficznie.



LUTY PRZEGLĄD TELETECHNICZNY, 1935 R., ZESZYT 2. 51

W  tym celu przypomnimy co następuje: 
Równanie

U  =  E b —  R b II
dające zależność między napięciem na zaciskach 
baterji a prądem, który przez nią przepływa, mo­
że być wyobrażone przez pewną krzywą, którą 
nazwiemy -—• przez analogję do prądnic —  cha­
rakterystyką zewnętrzną baterji.

Jeżeli założymy, że oporność wewnętrzna ba­
terji Rb jest niezależna od prądu h , krzywa, w y­
obrażająca powyższe równanie, będzie linją pro­
stą o kącie nachylenia, którego tangens równa 
się Rb; rzędna na początku układu będzie się 
równać Eb— sile elektromotorycznej baterji (rys 2).

T a  charakterystyka wskazuje, że przy napię­
ciu na zaciskach (punkt M x) baterja ładuje 
się prądem o wartości I u zaś przy napięciu V2 
(punkt M 2) wyładowuje się prądem I 2.

v Eb

R Y S .  3 .  P R Z E S U N I Ę C I E  C H A R A K T E R Y S T Y K I  
B A T E R J I  W  C Z A S I E  W Y Ł A D O W A N I A .

Jeżeli będziemy rozpatrywali baterję, podda­
waną kolejno ładowaniu i wyładowywaniu, to zau­
ważymy, że wartość jej siły elektromotorycznej E b  

zmienia się. Graficznie wyrazi się to (w założeniu, 
że Rb pozostaje niezmienione) w przesuwaniu się 
charakterystyki baterji równolegle w  górę w w y­
padku ładowania baterji, lub w dół w  wypadku 
jej wyładowywania. Rys. 3 podaje kolejne po­
łożenia charakterystyki w czasie t0, t1( t2, t3, w  w y­
padku wyładowywania baterji pewnym prądem hi. 
(Przy powyższem rozważaniu celowo przyjęliśmy 
wartość Rb za stałą i niezależną od stanu nałado­
wania baterji. W  rzeczywistości rzecz się ma nie­
co inaczej: wartość wewnętrznej oporności ba­
terji jest najmniejsza w stanie jej pełnego nałado­
wania; gdy baterja jest mocno rozładowana, we­
wnętrzna jej oporność wzrasta kilkakrotnie; w koń­
cowym przebiegu ładowania baterji, dzięki silne- 
m.u j ej gazowaniu, oporność może się powiększyć 
wielokrotnie. N a wyrażenie graficzne pracy sy­
stemu buforowego wpływa jednak to zjawisko nie­
znacznie i dlatego w  dalszych rozumowaniach 
przyjmiemy, że wartość R b oporności wewnętrz­
nej baterji jest stała i odpowiada naprzykład stano­
wi kompletnego jej naładowania. W  każdymbądź 
rt.Z1f  chj\rakterystyka baterji jest zawsze mniej po­
chyła, niż charakterystyka prądnicy).

Przejdźmy następnie do charakterystyki ba­
terji (B) i prądnicy (P), pracujących równolegle 
(rys. 4), odniósłszy je  do wspólnego układu współ­
rzędnych.

Rozpatrując na tych charakterystykach punk­

ty, odpowiadające wspólnemu dla nich obu napię­
ciu V, otrzymamy rozkład obciążeń pomiędzy oba 
źródła prądu.

W idzim y, że dla wartości V  =  E b ,  prądnica 
daje prąd I0, pobierany całkowicie przez odbiornik 
prądu. Przy napięciu większem (Vi >  E b) baterja 
ładuje się; (przy napięciu prądnica daje prąd 
Ip =  ac, z którego część ab =  h  ładuje baterję, 
część zaś bc wysyłana jest do odbiornika). Przy 
napięciu niższem niż Eb(V2 <  Eb) baterja zasila 
sieć wspólnie z prądnicą. (IPl =  o!ć  oraz h i == 
=  a'b' dodają się, dając prąd zasilania h i '+  IP0 -

L.1 Vl
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B  — " V2 1 I | \
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R Y S .  4 .  R O Z K Ł A D  O B C I Ą Ż E Ń  M IĘ D Z Y , P R Ą D N I C Ą  
I  B A T E R J Ą ' . W  S Y S T E M I E  B U F O R O W Y M .

Posiadając powyższe podstawowe dane, mo­
żemy przystąpić do graficznego wyobrażenia roz­
kładu obciążeń między baterją a prądnicą w w y­
padku sieci o zmiennych przebiegach obciążenia,—  
innemi słowy do wykreślenia krzywych Ib =  f( t) 
oraz Ip =  f(t).

Załóżmy (rys. 5) że na początku pracy buto- 
rowej wyregulowano wartość prądu prądnicy Ipo 
w  ten sposób, że pokrywa ona całkowite zapotrze­
bowanie prądu Ip o =  L 0. Stanowi temu odpowia­
dają punkty M  i N  na charakterystykach P  i B 0 
oraz punkty m i n n a  wykresach obciążenia. Z a­
łóżmy, że w momencie t„ obciążenie wzrosło i w y­
nosi Izi >  I?0. Odpowiednie punkty na charakte­
rystykach P  i B 0 zajmą miejsca N „ i M 0, zaś na 
wykresach obciążenia n0 i m0. Prądnica wtedy daje 
prąd Jpi, baterja zaś h i -

Ten  stan rozkładu obciążeń zaczyna ulegać 
zmianie; w myśl powiedzianego uprzednio, cha­
rakterystyka baterji w trakcie wyładowania prze­
suwa się równolegle w dół, zajmując po pewnym 
czasie t, pozycję B y  Odpowiednie punkty^ na 
charakterystykach zajmą pozycje M x i N lt zaś na 
wykresach obciążenia m, i n*; jak widać, baterja 
daje coraz mniej prądu, przy jednoczesnem prze­
noszeniu obciążenia na prądnicę.

W yobraźm y sobie, że w chwili t* obciążenie 
zmaleje do wartości Iz2. T a  wartość prądu da roz­
kład obciążeń, charakteryzujący się punktami M 2
i N 2 oraz m2 i n2. Baterja zaczyna ładować się prą­
dem Jb2, zaś prądnica daje prąd Ip2. Oczywiście 
Iz2 =  Ip2 —  Ib2,  CO łatwo można zauważyć na 
wykresie. Ponieważ od tej chwili baterja zaczyna 
się ładować, charakterystyka jej po pewnym czasie 
t2 zajmie położenie B 2. Odpowiednie punkty, cha­
rakteryzujące rozkład obciążenia, zajmą teraz miej­
sca M 3 i N 3 oraz m3 i n3.
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Kontynuując poprzednie rozważania, otrzy­
mamy w wyniku przebieg krzywych h —  oraz
i P= m .  •

W ykresy powyższe wyjaśniają dostatecznie ca­
ły  przebieg pracy układu buforowego.

Fakt, że baterja współpracuje z prądnicą w 
zasilaniu centrali, pozwala na zmniejszenie zarów­
no pojemności akumulatorów, jak i mocy prądnic. 
Tak naprzykład Lubberger podaje, że pojemność 
baterji można zmniejszyć do 1/3 —  1/2 pojem ­
ności baterji, zapewniającej zasilanie centrali w 
ciągu doby przy systemie bateryjnym, zaś moc 
prądnic o 1/4.

Chęć zredukowania do minimum nie tylko 
pojemności, lecz i ilości ogniw akumulatorowych 
mogłaby nasunąć pytanie, czy nie dałoby się za­
opatrzyć podobnej instalacji w jedną baterję za­
silającą zamiast dwóch. Jest to jednak niemożliwe 
ze względów następujących:

R Y S .  5 .  W Y Z N A C Z E N I E  K R Z Y W Y C H  Ib =/(t) O R A Z  Ip  =/lt)  
W  W Y P A D K U  Z A S I L A N I A  B U F O R O W E G O  S I E C I  

O Z M I E N N E J !  O B C I Ą Ż E N IU .

Jak widzieliśmy na wykresach, prąd, pobie­
rany z prądnicy, jest zależny od jej prądu wzbudze­
nia, regulowanego ręcznie. Przy znacznym wzroście 
obciążenia przenosi się ono siłą rzeczy na baterję; 
baterja —  przy takim stanie, trwającym  czas dłuż­
szy, może być w pewnym momencie mocno w y­
ładowana. W yobraźm y sobie, że w chwili najwięk­

szego wyładowania baterji nastąpi uszkodzenie sie­
ci miejskiej. Jako jedyną rezerwę będziemy posia­
dali wówczas mocno rozładowaną baterję, co może 
się okazać często niewystarczające. M ożnaby np. 
temu zaradzić, regulując stale prąd wzbudzenia 
prądnicy; na wykresie odpowiadałoby to napięciu 
U  =  Eb, wtedy oczywiście Iz =  IP, zaś h  =  o. Ja ­
ko wskaźnik naładowania baterji mogłaby w tym  
wypadku służyć gęstość kwasu w ogniwach, którą 
należałoby utrzymywać na należytej wartości. 
Można też posługiwać się woltomierzem ze sty­
kiem maksymalnym i minimalnym, sygnalizują­
cym  wzrost lub spadek napięcia baterji, a więc sto­
pień jej naładowania. Sposoby te wymagają jednak 
ciągłej i bardzo uważnej obsługi i są trudne do za­
stosowania na sieciach o częstych zmianach ob­
ciążenia.

W yobraźm y sobie teraz, że np. baterja uległa 
zepsuciu. W  braku więc innej baterji jedynem 
źródłem zasilania centrali byłaby prądnica. Duże 
wahania napięcia na zaciskach prądnicy nie po­
zwoliłyby na takie jej zastosowanie. Należałoby 
i w tym wypadku posiadać przynajmniej rezer­
wową baterję o małej pojemności dla zastąpienia 
nią dużej, aż do chwili uruchomienia tej ostatniej.

Za posiadaniem dwuch baterji przemawia 
jeszcze fakt, że baterja wymaga w pewnych odstę­
pach czasu kompletnego przeładowywania. T ow a­
rzyszy temu podniesienie napięcia na jej zaciskach; 
napięcie zasilające trzeba zachować w granicach 
dozwolonych. Obecność 2 bateryj pozwala na 
przeprowadzenie okresowego ładowania jednej z 
nich, podczas, gdy druga zasila centralę.

Niektórzy konstruktorzy, dla zapewnienia moż­
ności okresowego ładowania z jednoczesnem za­
chowaniem stałego napięcia na sieci, stosują ogni­
wa przeciwnapięciowe. Ogniwom tym można za­
rzucić to samo co i ogniwom dodawczym, o których 
już wzmiankowaliśmy na początku niniejszego 
artykułu.

W reszcie za posiadaniem 2 bateryj przema­
wia fakt, że zwykłe przemysłowe prądnice prądu 
stałego nie nadają się do bezpośredniego zasilania 
central telefonicznych ze względu na zbytnie nie­
równości prądu przez nie wytwarzanego. Baterja, 
załączona na zaciskach prądnicy, zachowuje się jak 
kondensator o znacznej pojemności, częściowo wy- 
równywając zakłócające składowe zmienne prądu 
prądnicy; dodatkowo każda z prądnic zaopatrzona 
bywa w tym  samym celu w dławik. Pozwala to na 
budowanie prądnic mniej doskonałych pod wzglę­
dem akustycznym, a więc tańszych. Kwestję tę 
omówimy jeszcze obszerniej w dalszym ciągu ni­
niejszego artykułu.

W reszcie trzeba zwrócić uwagę na tę okolicz­
ność, że punkty, charakteryzujące udział prądnicy 
i baterji w zasilaniu centrali, przesuwają się na 
wykresie wgórę i wdół, mianowicie zależnie i od 
wielkości obciążenia, i od stopnia naładowania 
względnie wyładowania; innemi słowy napięcie 
nie ma wartości stałej, lecz waha się ustawicznie; 
jest najwyższe przy baterji pełno naładowanej i ob­
ciążeniu małem, najniższe —  przy baterji częścio­
wo rozładowanej i obciążeniu dużem. Niewątpli­
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wie wahania te są znacznie mniejsze, niż przy za­
silaniu bateryjnem, i to jest jedną z głównych za­
let zasilania buforowego w porównaniu z tamtem, 
jednak nie można zapominać o ich istnieniu.

Jako przykład instalacji buforowej podajemy 
zasadniczy schemat, przyjęty przez Niemiecki Z a­
rząd Pocztowy (napięcie 24 V).

Instalacja taka (rys. 6) składa się z 2 bateryj 
akumulatorowych po 12  ogniw każda, z 2 ze­
społów przetwornicowych, oraz 3 ogniw przeciw - 
napięciowych, włączanych do obwodu za pomocą 
ładownicy. Pewną cechą specjalną tego schematu 
jest oddzielenie przewodów ładujących baterję, od 
przewodów zasilających. Inaczej mówiąc, od ta­
blicy rozdzielczej do akumulatorów biegnie nie 4, 
lecz 8 przewodów, przyłączonych po dwa do 
mostków końcowych każdej baterji. M a to na 
celu zmniejszenie oporności na zaciskach baterji, 
która w ten sposób skuteczniej spełnia rolę filtru, 
wygładzającego zmienne harmoniczne prądnicy. 
Natomiast wygładzających dławików schemat nie 
przewiduje.

7 ‘ - Z A ^ Ł A N I E  S T A C J I  W Z M A C N I A K O W E J  
,{/ jE K A Z N I K O W  I  Ż A R Z E N I A ) ,  U K Ł A D  B U F O R O W Y .

Nieco odmienny jest układ buforowy, przy­
jęty przy zasilaniu stacyj wzmacniakowych kabla 
dalekosiężnego W arszawa —  Cieszyn (napięcie ża­
rzenia 1 zasilanie przekaźników, 24 V). Obwód ża­

rzenia w tym  układzie 
(rys. 7) zaopatrzony jest w 
dławik i kondensatory 
elektrolityczne o dużej 
pojemności. Ogniw prze- 
ciwnapięciowych instala­
cja nie posiada. Nato­
miast do 1 1  ogniw każdej 
baterji może być dołączo­
ne 1 ogniwo dodaWcze.

Najprostszy jest sche­
mat, przyjęty na sieciach 
P A S T -y  w W arszawie. 
Instalacja zawiera 2 prąd­
nice oraz 2 baterje po 12  
ogniw każda, jeden dła­
wik jest umieszczony na 
odpływie. Ogniw do 
dawczych ani przeciwna- 
pięciowych instalacja nie 

posiada. W szystkie przełączniki, wyłączniki i bez, 
pieczniki umieszczone są na biegunach ujemnych-
—  biegun dodatni wspólny, uziemiony.

Praktyka pozwoliła na ustalenie najlepszego 
sposobu eksploatacji systemu buforowego zasila­
nia, który przedstawia się, jak następuje: w godzi­
nach rannych zostaje załączona na centralę jedna 
baterja (dobrze uprzednio naładowana). Jedno­
cześnie drugą baterję, odłączoną od sieci, stawia 
się na ładowanie za pomocą jednej z dwóch posia­
danych prądnic. Przy silnym wzroście obciążenia 
(około 10-tej —  1 1 -tej rano) równolegle z baterją 
zasilającą, załącza się drugą prądnicę. Przez cały 
czas silnego ruchu, t. j. do godziny 15-ej —  16-tej 
mniej więcej, zasilanie centrali odbywa się przy 
pomocy baterji i prądnicy, pracujących w ukła­
dzie buforowym. Następnie prądnicę odłącza się 
i baterja zasila sieć sama aż do rana; wtedy prze­
łącza się ją  na ładowanie, stawiając na zasilanie 
drugą baterję, naładowaną dnia poprzedniego. Je ­
żeli instalacja posiada ogniwa dodawcze, to w go­
dzinach, poprzedzających jej odłączenie od centrali 
należy włączyć te ogniwa, celem skompensowania 
spadku napięcia wyczerpanej baterji.

Sprawność systemu pracy buforowej jest w yż­
sza, niż przy zasilaniu systemem bateryjnym. Pol­
ski Zarząd Pocztowy własnych danych w tym 
przedmiocie nie posiada. United River Platę T e- 
lephone Com pany (U. R . P. T . Co., Argentyna)*) 
podaje, że sprawność instałacyj zasilających, po 
wprowadzeniu buforowego systemu zasilania 
(„partial float“ ), wzrosła przeciętnie z 42 ■— 43%  
do 58 —  59% , ogólna zaś suma, zaoszczędzona tą 
drogą (dla czterdziestu central różnej wielkości) 
wynosi rocznie około 174 00 0  pesetów.

System zasilania buforowego, daje więc mo­
żność: a) zmniejszenia rozmiarów bateryj zasilają­
cych i przetwornic, b) utrzymania wahań napięcia 
w mniejszych granicach, c) uzyskania lepszej spraw­
ności, niż przy zasilaniu systemem bateryjnym.

(D. c. n.).
2) K om unikat pryw atny.
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TELEKOM UNIKACJA W  ŚWIETLE  
STATYSTYKI ZA ROK 1934.

A rty k u ł niniejszy zaw iera m aterjały statystyczne w  zakresie 
ruchu telekom unikacyjnego i traktuje o w zroście abonentów 
telekom unikacyjnych oraz o wzm ożeniu się poszczególnych ro ­
dzajów ruchu.

Przebieg ruchu abonentów telefonicznych i radjoabonentów 
został ujęty bardzo szczegółowo. O  kształtowaniu się poszczegól­
nych rodzajów ruchu telekom unikacyjnego, będącem  poniekąd 
odpow iednikiem  wzrostu abonentów, zam ieszczony został m a- 
terja ł poglądowy w  postaci w ykresu  obciążenia U rzęd u  T eleko­
m unikacyjnego w  W arszw ie.

I. Ruch abonentów telefonicznych.
N a i-y  stycznia 19 3 4  r. liczba abonentów telefonicznych 

w  Polsce w ynosiła 142  603. Bilans roczny został zam knięty bez­
względnym  przyrostem  +  14 6 5 2 , t. j .  10 ,3 %  w  stosunku do 
roku poprzedniego. Z  liczby tej na sieci eksploatowane przez 
M in isterstw o Poczt i T e legrafów  przypada +  12  373  t. j .  84,5%  
na sieci Polskiej A k c . S -k i T elefon icznej +  2 279 t. j .  15 ,5 % . 
T u  należy zaznaczyć, że P . A . S . T . ,  która w  roku ubiegłym  
m iała znikom y udział w  przyroście abonentów poszła już obecnie 
śladem  M in . P . i T .  wprow adzając z dniem  io .X II  19 34  r., 
okres bezpłatnego przyłączania abonentów w  W arszaw ie i Ł od zi, 
pow odujący duży napływ  now ych abonentów. D o  3 1 .X II
19 3 4  r. zanotowano 5762 zgłoszeń w  W arszaw ie i 870 w  Ł od zi. 
O k res propagandow y w yda swój ostateczny efekt w  19 35  r.

Szczegółowy przegląd rocznego ruchu abonentów ilustruje 
tablica 1 .

W  ostatniej ru b ryce tej tablicy zam ieszczono uwagi, w y ­
jaśniające co wpłynęło na wykazane rozm iary i tem po p rzy­
rostu abonentów. Z  w yjaśnień tych  w yprow adzam y wniosek, 
że osiągnięte w ynik i są z jed nej strony rezultatem  ożywionej 
działalności inw estycyjnej, z drugiej —  kam panji propagandowo- 
reklam owej, prowadzonej konsekwentnie p rzy równoczesnem  
stosowaniu szerokich ulg i udogodnień, m ających na celu u przy­
stępnienie telefonu jaknajszerszym  warstwom .

N ależy podkreślić, że w zrost abonentów, osiągnięty w  19 34  r. 
przekroczył najwyższy stan z okresu dobrej konjunktury (19 30  r.), 
pokryw ając z dość dużą nadwyżką straty lat kryzysow ych, które 
odbiły również swoje piętno i na odcinku życia telekom unikacyj­
nego Polski. O  ile ruch  abonentów telefonicznych w  skali św ia­
towej przedstawia obraz wysoce niejednolity, o tyle w  Polsce 
rok 19 3 3  je st pierw szym  rokiem  wydobycia się z depresji, a już 
rok 19 3 4  je st zupełnem  zw ycięstw em  tendencyj rozwojowych, 
zm agających się od trzech lat z uporczyw ą falą kryzysu.

T em p o  rozwoju telefonji ilustruje tablica 2, która poza 
ogólnym  wzrostem  liczby aparatów telefonicznych, wynoszą­
cym  +  16  9 15  t. j .  9 %  w  stosunku do roku poprzedniego, cha­
rakteryzuje poważne przesunięcie liczby aparatów sieci ręcznych 
na autom atyczne.

Przesunięcie to je st niezm iernie ciekawe zwłaszcza w  o d ­
niesieniu do sieci eksploatowanych przez M in . P . i T . ,  w  któ­
rych  autom atyka, partycypująca w  19 3 4  r. w  20 ,5%  ogólnej 
liczby aparatów telefonicznych, liczy ju ż na i-g o  stycznia
19 35  r - —  4 i.7% >  dzięki czem u ogólna liczba aparatów telefo­
nicznych autom atycznych w  Polsce w zrosła w r. 19 3 4  z 44%  
do 60% .

Zjaw isko to świadczy, że w  dziale rozbudow y i m odern i­
zacji sieci telefonicznej Polska w  19 3 4  r. zrobiła duże postępy. 
Je st  ono jeszcze dowodem , że olbrzym i rozwój techniki, sięga­
jący  w  dobie obecnej do dziedzin uważanych doniedawna za 
fantastyczne, zastał polską telekom unikację przy warsztacie p ra­
cy  w  pełni inicjatywy, rozm achu i energji.

II. Ruch radjoabonentów.
Bilans ruchu radjoabonentów został zam knięty bezw zględ­

nym  przyrostem  +  62 760, t. j .  +  2 0 ,2 %  w  stosunku do roku 
poprzedniego.

Przebieg ruchu ilustruje tablica 3 , która je st jednocześnie 
zestawieniem  porównawczem  dw óch lat ubiegłych.

Z  zestawienia tego w idać, że stan radjoabonentów w yno­
szący na i-g o  stycznia 19 35  r. 374  047 nietylko przekroczył 
znacznie liczbę abonentów w  stosunku do stanu na i-g o  stycznia 
19 3 4  r ., ale nawet w  stosunku do rekordow ego poziom u z kw iet­
nia 19 3 4  r. wynoszącego 328  860 radjoabonentów. W  tablicy

należy jeszcze zw rócić uwagę na wielce charakterystyczne zja­
wisko przesunięcia się w  roku 19 34  jesienno —  zim owego se­
zonu aktywnego w  ruchu radjow ym . Sezon ten w  19 3 3  r. trw ał 
6 m iesięcy, podczas gd y w 19 3 4  r. w ynosił 8 m iesięcy, wskutek 
rozpoczęcia się wiosenno-letniego odpływ u radjoabonentów
o m iesiąc później i zakończenia o m iesiąc wcześniej.

R Y S .  1. W Y K R E S  K S Z T A Ł T O A V A N I A  S I Ę P O S Z O Z E G Ó L -  
N Y C H  R O D Z A J Ó W  R E C H U  U R Z Ę D U  T E L E K O M U N I K A ­

C Y J N E G O  W  W A R S Z A W I E ,  
a) ruch telefon. b) ruch telegraf. c) ruch radjotelegr.

III. Ruch telekom unikacyjny.
Kształtow anie się poszczególnych rodzajów ruchu teleko­

m unikacyjnego, a m ianow icie: telefonicznego, telegraficznego 
i radjotelegraficznego charakteryzuje rys. 1 ,  obejm ujący obcią­
żenie U rzęd u  Telekom unikacyjnego w  W arszaw ie.

Z  w ykresu  tego w idzim y, że w  roku 1934  nastąpiło także 
intensywne wzm ożenie się ruchu telekom unikacyjnego.

Ilustracja ruchu U rzędu  Telekom unikacyjnego została za­
stosowana z tego względu, że dzięki dużem u tranzytow i można 
stolicę traktować poniekąd jako rejestr ogólnego ruchu teleko­
m unikacyjnego w  Polsce.

IV. Uwagi ogólne.
O gólny przebieg ruchu abonentów telekom unikacyjnych 

ilustruje rys. 2. W yk res ten daje ciekawą charakterystykę od­
chylenia krzyw ej dw óch porów nyw anych lat. O dchylenie to 
daje obraz rozwoju telefonji i radja w  roku 19 3 4  w  stosunku 
do roku ubiegłego.

Z  w ykresu  tego widzim y, że osiągnięte w yniki są bezsprzecz-
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T A B L I C A  i .

Ruch abonentów telefonicznych w  Polsce za rok 1934.

M iesiąc

W  sieciach 
eksploatowanych 

przez

R a z e j n  

wg stanu na

Bezwzględny przyrost 
lu b

ubytek w  sieciach
U w a g i  

*) odnoszą się  do M . P. i T .

M . P . i T . P. A . S. T .

i-g o  każdego 
m iesiąca M .P . i T . P .A .S .T . R a z e  m  1

**) odnoszą się do P .A .S .T .

S t y c z e ń .................... 72.464 70-139 142 .603 — 26 +  i 34 + 108 I —

L u ty  . . . . . . . . 72 .438  j 70.273 14 2 .7 1 1 +  1749 +  i 43 +  1892

*) O bniżenie opłat w stęp­
nych  i instalac. oraz 
bezpl. przyłączanie ab. 
w  sieciach  posiadają­
cych zapasowe p rze­
wody.

M a r z e c ................... 74 .18 7 70 .416 144.603 +  2023 + 45 +  2068 I
*) O kres bezpl. przy łącze­

nia abonentów w  G órn . 
S ieci O kręgow ej.

K w ie c i e ń ................ 76 .2 10 70.461 146 .671 + 1057 + 57 + 1 1 1 4  I

*) O kres bezpl. przyłącze­
nia ab. w  sieciach : Poz­
nań, Inow rocław , R a ­
dom.

M a j ........................... 77.267 70 .5 18 I 47-785 + 689 + 19 + O OO

*) O kres bezpł. przytącze- 
czenia ab. w  K rakow ie.

C z e r w ie c ................ 7 7 9 5 6 70.537 148.493 + 753 —  278 +  475
*) O kres bezpł. przyłącze­

nia ab. w  K ry n icy  i 
R abce.

L ip ie c ....................... 78.709 70.259 148.968 +  686 +  ' 6 +  692
* )  O kres bezpl. przyłącze­

nia ab. w  Piotrkow ie T r .

S ie r p ie ń .................... 79-395 70.265 149.660 +  962 +  552 +  1 5 1 4

* )  O kres bezpl. przy łącze­
nia ab. w  T czew ie i 
B ielsku.

* * )  O kres bezpł. przyłą­
czenia ab. w  Ł od zi.

W r z e s i e ń ................ 80.357 7 0 .8 17 151.174

0000+

r  i i i +  959
* )  O kres bezpł. przyłącze­

nia ab. w  Płocku.

Październik  . . . . 8 1.20 5 70 928 152.133 +  1077 +  15 3 +  12 3 0

*) O kres bezpl. przyłącze­
nia ab. w K ielcach  i Z a- 

) kopanem  oraz obniż­
ka tary fy .

L istopad . 82.282 7 1.0 8 1 153 363 + 14 2 7 +  98 + 1525
*) O kres bezpl. przylącze- 

! nia ab. w  G rud zią- 
; dzu.

G rud zień  . . . 8 3 -7°9 7 1 .17 9 154 .888 +  1 1 2 8 +  12 3 9 +  2367

*) O kres bezpł. przyłącze­
nia ab. w  Przem yślu 

1 i T o ru n iu .
**) O kres bezpł. przyłą- 

; czenia ab. w  W arszaw ie 
i i Ł o d z i oraz rekon- 
j strukcja taryfy.

Stan na i . stycz­
nia 19 3 5  r. . . . 84-837 7 2 .4 18 157-255 — —

Przyrost roczny

1 i c z b  a + 12 .3 7 3 +  2279 +  14-652

% +  19 +  3.2 +  10 ,3
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T A B L I C A  2.
Liczba i gęstość aparatów  telefonicznych w Polsce.

Stan

L iczb a  aparatów zainstalowanych w  sieciach

O gólna liczba aparatów
L ic z b a  

aparatów  
na 100 
m iesz­
kańców

M inisterstw a 
Poczt i T e legrafów

Polskiej A kcyjn ej 
Spółki T elefon iczn ej

ręcznych autom a­
tycznych r a z e m ręcznych autom a­

tycznych r a z e m ręcznych
autom a­
tycznych r a z e m

na i .  I. 19 3 4  r. 80.078 20.761 100 .8 39 25.802 62.564 88.366 105,880 83-325 189.205 o ,59

na 1. I. 19 35  r. 66.287 47-403 1 13 .6 9 0 16 .9 44 *) 75-486 92.430 83 2 3 1 122.88 9 20 6 .120 0,64

Ró
żn

ic
a 

± liczba —  13.791 +  26.642 +  12 .8 5 1 —  8.858 +  12 .9 22 +  4-064 —  23.649 +  39 .564  

+  47.5

+  16 .9 15 +  0,05

%
* )  Łączni

—  17 .2

e z centra

+  128 ,3  

ą w  L u b i i

+  12 ,7  

nie urucho

—  34 .3 

mioną w  d

+  2 1 

niu 28. X I

+  4.6 

[. 1934  r-

—  22 ,3 +  9 +  8,5

T A B L I C A  3- 
Ruch radjoabonentów  w  Polsce za rok  1934.

M iesiąc
L iczb a  radjoabonentów 

w/g stanu na i-g o
Bezw zględny 

p rzy ro st lub  ubytek U w a g i

1933 r. 1934  r. 1933  r. 1934  r.

296.255 3 1 1 .2 8 7 +  4-693 +  1 1  681

L u t y ....................................... 300.948 322.968 +  1.688 +  4-594

M a r z e c ................................ 302.636 3 2 7 5 6 2 —  3 -6 i 4 *)  +  1.29 8
*) 0 m iesiąc później z'aznaczył się 

w  19 3 4  r. ubytek  abonentów.

K w i e c i e ń .......................... 299.022 328.860 —  6.166 —  6 .19 2

M a j ...................................... 292.856 322.668 —  11 .8 7 4 —  1 1 .4 2 8

C z e r w i e c .......................... 280.982 3 1 1 -2 4 0 —  9.884 —  9.822

271.0 9 8 3 0 1 .4 18 —  7-197 —  3-541

S i e r p i e ń .......................... 263.9 01 297.877 —  2 .17 7 * * ) +  1-582
* * )  0 m iesiąc  wcześniej zaznaczył 

się  w  19 34  r. przyrost abon.
. . . .

2 6 1.7 2 4 299-459 +  4-297 +  9-231

Październ ik  . . . . 266.021 308.690 +  9-042 +  16 .3 3 0
wprow adzenie abonam entu zniżko­

w ego dla wsi.

L i s t o p a d .......................... 275.063 325.0 20 +  17-949 +  2 2 .15 7

G r u d z i e ń .......................... 2 9 3 .0 12 347-177 +  18 .275 +  26.870

Stan na i-g o  stycznia 19 3 5  r. . . . 374-047

Przyros 

liczba 

+  62.760

t roczny

0//o

20,2

(
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T A B L I C A  4.
*) Liczba aparatów  telefonicznych i radjodbiorników zainstalow anych w poszczególnych krajach Europy

wg stanu na 1/1. 1934 r.

A p a r a t y  t e ł s f o n i c z n e R a d j o o d b i o r n i k i

U  w a g  iK r a j
O gólna
liczba

aparatów

w
.SJ N
C  w CU 2 N £ O .O
N V*C/>
e£ £

kolejność krajów  
pod względem

O gólna
liczba
radjo-

odbiorników

0)fl
.Si 0 
c  ^
N |
N .2, co -n
bo 2 

N

kolejność krajów  
pod względem

-o
-C i_N al
y o*-3 03

0

c  c(U N N O
N 'SC/5 ,0
W)
N -M

■0

c . ii

n -nł -0 
-3 ut O

c  0V W) N (JO c  
S * N
a . o . a
» T 3 d CO rt 0 H 1. «

A u s t r j a ................... 240.507 3.6 12 IO 507.479 7.6 9 6

B e l g j a ....................... 3 12 .6 3 0 3.8 10 8 465 -7 9 I 5.7 10 8

B u łg a r ja ................... 2 1.56 9 0,36 23 20 7-736 0 ,1 23 23

C zechosłow acja . . 15 2 .2 8 1 1 15 17 573-109 3 .9 7 10

D a n j a ................ 362 795 10 8 1 532.992 15 8 1

F in la n d ja ............... I 39-576 3,8 16 9 1 2 1 . OI4 3 .2 1 7 3

Francja . . . 1.34 9 .520 3 ,2 3 12 1 .36 771 5 3.3 4 12

H iszpanja . . 28 1.22 9 1,2 1 1 14 154 .662 0,8 15 18

H olandja . . . . 343-175 4. 2 9 7 648.275 7 .9 6 4

I r la n d ja ................ 32.642 1 , 1 22 16 45 -oo8 i .5 21 14

Italja ........................ 482.507 1.2 6 13 365.000 0,9 X 1 17

Jugosław ja . . . . 43.874 0,30 20 22 58.896 0,4 19 20

Ł o t w a ....................... 6 2 .17 4 3.3 18 1 1 50.808 0,3 20 2 1

N i e m c y ................... 2 .9 5 3 .6 14 4.5 1 6 5.052.607 7 .7 2 5

N o r w e g ja ............... 196.889 7 13 14 137.968 4 .9 16 9

P o ls k a ....................... 189.205 0.59 14 18 3 1 1 -2 8 7 1 13 16 ***) wg. sta­
***) 206.120 ***) 0,64 ***) 374.047 ***) 1,2 nu na i/I. 

1935 r.

P o r tu g a lja ............... 35-706 0,52 2 1 19 16.093 0 ,3 22 22

R o s j a ....................... 576.332 0,35 5 21 2.385.000 1.5 3 15 ****) wg. sta­
****) nu na i/I

1933 r.

Rum unja . . . 51-613 0,28 19 23 100.000 0,6 18 19

Szwajcarja. . 363-655 8 ,9 7 3 300 .051 7 .4 14 7

Szwecja 576.774 9.3 4 2 666.368 10 ,8 S 3

W . B rytan ja . . . 2.225.006 4.8 2 5 5 -973-759 13,3 1 2

W ęgry  . _ 1 10 .4 3 0 1 ,2 17 i 5 3 2 8 .17 9 3,8 12 1 1
*) Dane statystyczne, dotyczące telefbnji zostały zaczerpnięte z m iesięcznika :

„ E u r o p a i s c h e r  F e r n s p r e c h d i e n s t " Nr .  37  O k t o b e r 3 4 .
D ane statystyczne, dotycząca radja zostały zaczerpnięte z m iesięcznika :

, , D a n i s h  F o r e i g n O f f i c e  J o u r n a l "  Nr .  164 S e p t e m b e r  1934 .
**) T .  zn liczba aparatów na 100 mieszkańców.

me poważnym  sukcesem . Jednakże w  naszych warunkach m u­
sim y go traktować zaledwie jako jeden krok naprzód w  dalekiej 
drodze, pozostałej do przebycia w  celu zbliżenia się do stosunków 
panujących w  innych, rów norzędnych nam państwach Euro- 
Py- D la zorjentowania się w stanie telekom unikacji w Polsce 
w zestawieniu z telekom unikacją innych państw podaję tablicę 4, 
która ilustruje stopień rozpowszechnienia telefonu i radja w 
Europie.

Z  zestawienia tego w idzim y, że w  obu wypadkach zajm u­

jem y jeszcze jed no z dalekich m iejsc i stoim y poniżej poziomu 
odpowiadającego obszarow i i ludności Polski.

Pozostawanie przez nas coraz dalej w  szeregu państw 
przodujących, oraz wyprzedzanie w  wyścigu przez pań­
stwa mniej zaawansowane, słusznie przypisyw ane dotychczas 
technicznem u opóźnieniu Polski w  rozwoju teletechniki, zaczyna 
tracić nieco na swej aktualności, wobec szybkiego postępu ka­
blowania i autom atyzacji u rządzeń telekom unikacyjnych.

Rów nolegle do stopniowego zanikania tego zjawiska,
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w m iarę rozbudow y sieci, coraz m ocniej zacznie się zarysow yw ać, 
jaki w pływ  na słaby rozwój telefonji i radja w yw iera poziom 
i tem po naszego życia, które w stosunku do innych rów norzęd­
nych nam terytorjalnie i populacyjnie krajów  Eu rop y płynie 
w Polsce spokojniejszym  nurtem .

O dpow iedź na to pytanie przyniosą nam najbliższe lata. 
D ziś m ożem y powiedzieć, że w  Polsce, wykazującej skądinąd 
im ponujące postępy na polu kulturalnem  i gospodarczem , daje 
się zauważyć pewne zacofanie pod względem  ustosunkowania 
się do ruchu telekom unikacyjnego, którego stopień powinien 
być i jest praw ie wszędzie m iernikiem  postępu kulturalno- 
gospodarczego kraju .

T a  dysproporcja pom iędzy ruchem  kulturalno-gospodar- 
czym  a ruchem  telekom unikacyjnym  naszego kraju  dowodzi, że 
telefon i radjo  nie są w  Polsce dostatecznie spopularyzowane.

W  zrozum ieniu opisanego stanu rzeczy M in isterstw o Poczt 
i T e legrafów  wzięło sobie za cel przełam anie tej zapory i stop­
niowe wyrów nyw anie istniejącej dysproporcji. W  w ysiłku nad 
realizacją swoich zam ierzeń M inisterstw o Poczt i T elegrafów  
kierowało się zasadą podniesienia liczby abonentów drogą re ­
konstrukcji ta ry f i dostosow ania ich do zm ienionej siły nabyw ­
czej społeczeństwa. W  tym  celu wprow adzono kolejno cały 
szereg inowacyj dla ożywienia ruchu.

N ajsiln iejszym  im pulsem  do w zrostu abonentów telefo ­
nicznych okazały się, zainaugurowane w  19 3 3  r. na sieciach 
autom atyzowanych, okresy bezpłatnego przyłączania abonentów. 
O siągnięty w  ten sposób pokaźny w zrost abonentów p rzy  rów- 
noczesnem  ustabilizowaniu się dochodów um ożliw ił m iędzy in. 
zniżkę taryfy  telefonicznej. Zniżka ta została wprowadzona od 
i .X  19 34  r. i w ynosiła śred nio  15 % .

D zięki tej obniżce oraz reorganizacji ta ry fy  nastąpiło szersze 
zainteresowanie się telefonem . Stał się on bardziej dostępny dla 
sfer średnio-zam ożnych, w szczególności dla inteligencji p racu ­
jącej. Pozyskanie dla telefonu nowych w arstw  społeczeństwa 
ma doniosłe znaczenie dla rozwoju telefonji polskiej, rekru tu ­
jącej dotychczas swoich abonentów przeważnie z pośród sfer 
przem ysłow ych, handlow ych i zawodów wolnych. D otarcie te­
lefonu do inteligencji pracującej rozszerza skalę jego  przezna­
czeń. O bok pośrednictwa w  celach przem ysłowo-handlow ych 
zaczyna on odtąd spełniać niejako rolę łącznika tow arzyskiego, 
przysparzając now ych abonentów.

W  zakresie radja M inisterstw o Poczt i T elegrafów  w poro­
zum ieniu z „Polsk iem  R a d jo ”  w prow adziło  zniżoną opłatę ra- 
djofoniczną dla w si, wynoszącą 1 zł. —  zam iast ogólnie obow ią­
zującej taryfy  3 zł. Równocześnie M in isterstw o Poczt i T e le ­
grafów  za pośrednictw em  Państwowych Zakładów  T e le - i Radjo- 
technicznych kieruje akcją ilościowego i jakościow ego dostoso­
wania produkcji radjosprzętu dla potrzeb naszego rynku oraz 
w pływ a na je j potanienie.

S . L .

BIBL J  O G R A F JA .
Przew odnik-in form ator po M uzeum Przem ysłu i Techniki 

w W arszaw ie.
W arszaw a 19 33 , str. 1 38;  cena zł. 1 gr. 50

Barw na i pożyteczna książka ujm ująca w  jasny sposób 
opis zbiorów otwartego w  grudniu roku 19 3 3 , i stale 
rozwijającego się M uzeum  Przem ysłu i T echnik i. T reść  jego 
zryw ająca z codziennem i szablonami, nie jest zw ykłym  spisem  
nw entarzowym  eksponatów znajdujących się w  zbiorach, lecz 

stara się dać m ożność wniknięcia czytelnikowi w  ducha kultury 
technicznej, oraz w  historyczny rozwój techniki.

O bok krótkiego szkicu historji powstawania M uzeum  P rze­

m ysłu i T echniki, zaw iera przew odnik szereg pożytecznych 
inform acyj i krótkich opisów dotyczących innych M uzeów  sto ­
łecznych o charakterze technicznym , oraz niektórych M uzeów 
znajdujących się w  kraju. Szczególnie na uwagę zasługuje zw ar­
tym  stylem  napisana rozprawka o zabvtkach sztuki inżynierskiej 
w Polsce. Przew odnik j est pracą zbiorow ą pp. asystentów M uzeum  
pod ogólną redakcją D yrektora M uzeum  p. inż. K . Jackow skiego.

Staranne opracowanie, obfitość treści i znaczna ilość ilustra- 
cyj stawiają przew odnik w  rzędzie najlepszych w ydaw nictw  tego 
rodzaju .

Przew odnik m ożna nabyć w  M uzeum  (Tam ka 1), lub 
w  K sięgarniach.

ZE STOW ARZYSZEN IA TELETECHNIKOW  
POLSKICH.

W  styczniu r. b. odbyły się  2 posiedzenia Zarządu Stow a­
rzyszenia T eletechników  Polskich, na k tórych  m. in. uchw alono: 

Podzielić  ulgowy abonam ent Przeglądu Teletechnicznego 
i jego  dodatków dla pracow ników Zarządu p. t na:

1) abonam ent „Przeglądu  T eletechnicznego” , „Przeglądu  
Pocztow ego”  i „W iadom ości T eletech nicznych”  ■—  w cenie 40 gr. 
za całość i

2) abonam ent „Przeglądu  Pocztow ego”  i „W iadom ości 
T eletech nicznych”  —  w cenie 30 gr. za całość.

Podział ten, przeprowadzony z inicjatyw y M in isterstw a 
Poczt i T elegrafów , ma na celu  zainteresowanie ogółu pracow ni­
ków pocztowych państw ow ego'przedsiębiorstw a „Po lska Poczta, 
T e le g ra f i T e le fo n ”  czasopism am i fachow em i: „Przeglądem  
Pocztow ym ”  i , W iadom ościam i T eletech niczn em i” .
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Stypendja dla uczniów I kursu Państwowej Szkoły T eletech ­
nicznej postanowiono przyznać p p .: B oruciow i W ładysław ow i 
i W olskiem u Stefanow i.

Calem  ożywienia życia tow arzyskiego Członków  S. T .  P. 
Zarząd Stowarzyszenia urządza dn. 9 lutego r. b. w Sali M alino­
wej U rzędu Telekom unikacyjnego przy ul. N ow ogrodzkiej 45 
zebranie tow arzyskie , .D an cin g - —b rid ge”  dla Członków Sto­
warzyszenia i w prow adzonych G ości.

D nia 27 stycznia r. b. odbyła się w ycieczka Członków  Sto­
warzyszenia do studja Polskiego R adja przy ul. Z ie lnej 25. 

Z głosili deklaracje na Członków Stow arzyszenia: 
pp. inż. Sczaniecki A n d rze j, 

inż. Stefko  K azim ierz, 
inż. M ich el K a ro l i
inż. Szczekowski Janusz oraz na Członka Zbiorow ego 

Stowarzyszenia —  G ru p a T echniczna — Spółdzielnia z o. o. 
w W arszaw ie.

O dczyt p, inż. K . Piltza p. t. „Specjalne aparaty telefoniczne 
(Autom aty pieniężne)”  nie odbył się dn. 16  stycznia r. b. z po­

wodu niedyspozycji prelegenta. O  nowym  term inie, w  którym  
odbędzie się powyższy odczyt, nastąp osobne zawiadom ienie.

D nia 30 stycznia r. b. p. dr. inż. W alter Beck wygłosił 
w Stow arzyszeniu Teletechników  Polskich odczyt p. t. „C hem i- 
sche und elektrochem ische K orrosion  von Bleikabelm anteln 
im Erdboden und ihre Bekam pfung (Chem iczna i elektroche­
miczna korozja w  płaszczach ołowianych kabli podziem nych 
i sposoby je j zwalczania).

O dczyt pow yższy był w ygłoszony w  języku niem ieckim .
O dczyty w  Sekcji Radjotechnicznej S. E . P. (C zack iego3/s):

D nia 20 lutego (środa) o godz. 20 odbędzie się odczyt, 
który w ygłosi p. nż. H . Łukasiak  p. t. „O d b iorn ik i superhe- 
terodynow e (ciąg d a lszy)".

O dczyty w  Stow arzyszeniu T eletechników  Polskich:
O odczytach w  Stow arzyszeniu Teletechników  Polskich 

w  miesiącu lutym zostaną członkowie Stow arzyszenia zaw iado­
mieni pisem nie.

Sądu Konkursowegc
R E G U L A M IN

nagrody za najlepszą pracę, drukowaną w Przeglądzie Teletechnicznym , 
uchwalony na Zebraniu Zarządu w dniu 19 .X II .34.

§ 1. Zarząd Stowarzyszenia Teletechników Pol­
skich zaprasza członków Sądu Konkursowe­
go zgodnie ze statutem dorocznej nagrody 
za najlepszą pracę, drukowaną w „Przeglą­
dzie Teletechnicznym ” .

§ 2. Zarząd S. T . P. ustala termin i miejsce ze­
brania Sądu, o czem zawiadamia pisemnie 
członków Sądu przed 1 stycznia tego roku, 
w którym ma być przyznana nagroda. Do 
zawiadomienia Zarząd S. T . P. dołącza: sta­
tut nagrody, niniejszy regulamin, formularz 
prac proponowanych do nagrody i, jeżeli 
członek Sądu nie jest stałym prenumerato­
rem —  komplet numerów Przeglądu T e le ­
technicznego za rok ubiegły. Posiedzenie Są­
du powinno się odbyć pomiędzy 1 a 15  lu­
tego.

§ 3 - Do prawomocności uchwał konieczna jest 
obecność przewodniczącego i conaj mniej 
trzech członków Sądu.

S 4 - Na posiedzeniu członkowie Sądu składają na 
ręce przewodniczącego wypełnione form u­
larze prac proponowanych do nagrody. K aż­
dy formularz powinien zawierać wykaz naj­
lepszych pięciu prac wybranych z rocznika 
,,Przeglądu Teletechnicznego” , objętego 
konkursem, ułożonych w kolejności ich oce­
ny. Taki sam formularz wypełnia również 
przewodniczący Sądu.

w

§ 5. Po zebraniu form ularzy przewodniczący 
udziela głosu kolejno wszystkim  członkom 
Sądu, w celu wypowiedzenia opinji co do 
wartości wyróżnionych przez nich prac, po­
czerń otwiera dyskusję.

§ 6. Po zakończeniu dyskusji przewodniczący za­
rządza tajne głosowanie kartkami, w których 
każdy członek Sądu wymienia trzy najlepsze 
prace, wybrane zpośród wymienionych w 
formularzach, oceniając je systemem pięcio­
punktowym.

§ 7. Nagrodę przyznaje się za pracę, która uzyska 
największą ilość punktów, jednak conajmniej 
równą 18 —  przy pełnym składzie Sądu, lub 
conajmniej równą 14  - w razie nieobecności 
jednego z członków Sądu. W  wypadku gdy 
najwyżej ocenione prace otrzymają jednako­
we ilości punktów, o przyznaniu nagrody' 
jednej z nich decyduje dodatkowe tajne gło­
sowanie kartkami. W  razie równości głosów 
decyduje głos przewodniczącego.

§ 8. Sekretarz, zaproszony przez przewodniczą­
cego zpośród członków Sądu, sporządza pro­
tokół posiedzenia, który przewodniczący 
przedstawia Zarządowi do dnia 15  marca 
tegoż roku. T reść przemówień członków Są­
du nie jest protokołowana.

§ 9. Na posiedzenie Sądu mają wstęp wyłącznie 
członkowie Sądu.

PRZEGLĄD PISM.
SKRÓTY.

A . P. T .  T .
B . S. F . E . 
E .
E . E .
H .E

Annales des Postes, T elegrap hes et Telephones. 
Bulletin  de la Societe Franęaise R adio-Electrique. 
E lectronics.
E lectrical En gineering.

--  — _ H ochfrequenz und Ełektroakustik.
,? w ' 1 • Izw iestja E lektroprom yszlennosti Słabago Toka.

■ E . L ’O nde E lectriq u e.
Ł  Schw achstrom  Bau- und Betriebstechnik.

'  ̂ • T elegrap hen und Fernsprechtechnik.
Z . F . Z eitsch rift fu r Fernm eldetechnik W e rk  und G e-

ratebau.

TEORJA.
Podstawowe tufasności elektryczne pary rtęci i jednoatomowych 

gazów. A lb ert W . H ull. E . E. Ń r. i i , 1435 ,  34.
Po ogólnem  om ówieniu podstawowych procesów  ekscytacji 

i jonizacji pary rtęci i jednoatom ow ych gazów, od któryc/i za­
leżą ich w łasności elektryczne, autor dyskutuje przew odność 
elektryczną gazów w różnych warunkach.

POM IARY I WZORCE.
N ow y mostek dla pomiaru modułu i argumentu oporności pozornej 

prądem zmiennym. M artin  G rutzm acher. A .  P . T .  T . 
N r . 10 , 95 ° .  3 4 -



60 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY, 1935 R„ ZESZYT 2. LUTY

W  m etodach m ostkow ych dotychczas stosow anych dla po­
m iaru oporności pozornej m ierzono składową rzeczywistą i skła­
dową urojoną oporności pozornej i m ając ich wielkości obliczano 
m oduł i argum ent oporności pozornej. W  m etodzie opisywanej 
w artykule m ierzy się m oduł oporności pozornej i jej argum ent. 
M ostek tego typu nadaje się do pom iarów, których dokładność 
nie jest w iększa niż i% .

Automatyczne urządzenia do pomiarów linjowych w niemieckich 
systemach radjofonicznych. R . W . P. Leonhardt. N . N r. 1 1 , 
347 . 3 4 -

Po pobieżnym  opisie niem ieckiego system u transm itowania 
audycyj radjofonicznych przez kable dalekosiężne omówione są, 
stosowane w  tym  system ie, urządzenia do pom iaru tłum ienia, 
poziomu przenoszenia i różnego rodzaju regulatory.
Katodow y regulator napięcia dla fotometr]i. F . E . K ilpatrick  

i C . P . Bernhardt. E . N r . i i ,  352 , 34.
Zasadniczym  warunkiem  dokładności pom iarów fotom etrycz- 

nych jest utrzym anie stałego napięcia źródła zasilającego. W  arty­
kule podany je st schem at i opis katodowego regulatora napięcia 
odpow iedniego dla celów fotom etrji.
M etoda kompensacyjna pomiaru przesunięcia fazowego w szerokim  

zakresie częstotliwości. N . Sm irnow  i I. A sh . Izw . E .S .T . 
N r. 8, 44, 34.

O pis m etody kom pensacyjnej (m etody zerowej) pom iaru kąta 
fazowego w  szerokim  zakresie częstotliwości. W yn ik i otrzym ane 
przy pom iarach kąta fazow ego, od +  i °  do +  75° w  zakresie 
częstotliwości od 10  do 1000 000 H z eksperym entalnym  urządze­
niem opartym  na zasadach opisyw anej m etody.
Prosta metoda określania indukcyjności i pojemności własnej prze­

nośników i cewek zapomocą oscylografu katodowego.
W . N ovotny, H . E . N r . 43, 208, 34.

Analiza w ykresu wektorowego przenośnika p rzy zmiennej 
pulsacji. Zastosow anie oscylografu do określania indukcyjności 
i pojem ności własnej przenośnika. Z akres stosowalności opisanej 
m etody.

Sprawność lamp i mierzenie częstotliwości w zakresie fa l  u ltra­
krótkich. R . B eck. H . E . N r . 4 3 , 19 9 , 34.

A u tor rozpatruje zagadnienie polepszania sprawności lamp 
dla fal ultrakrótkich, podaje m etody określenia sprawności 
i urządzenia pom iarow e stosowane do jej pom iaru, jak  również 
do pom iaru ultraw ysokich częstotliwości.

TELEFONJA AUTOM ATYCZNA.
C entrala automatyczna 34 i je j zastosowania. A . G erh ard y , T .F .T .

_ N r . 1 1 ,  277 , 34 .
O pisyw ana w  artykule centrala autom atyczna o pojem ności 

300 linij, przeznaczona je st dla sieci m iejskich. W yposażona jest 
w  w ybieraki wyłącznie obrotowe 35 stykowe. W  tekście om ówio­
na jest centrala 200 linjowa i je j w spółpraca z centralą węzłową 
i m iędzym iastową.

W ybierak skokowy o ruchu obrotowo-promieniowym firm y H asler'a  
w Bernie. F . Butzke. Z . F . N r. 1 1 ,  1 7 1 ,  34.

W ybierak  skokow y o ruchu obrotow o-prom ieniowym  kon­
strukcji firm y H asler ’a zastosowany jest w centralach autom a­
tycznych system u obejściowego tej firm y  jako szukacz, wybierak 
grupow y i linjowy. Jeg o  pole stykowe składa się z 1 1  m at po 1 1  
linij w  każdej. L in ja  u - s t a  w  każdej macie służy do sygnalizacji 
zajętości.

O pisana jest praca trzech elektrom agnesów w ybieraka, z któ­
rych  jed en  jest napędowy, drugi załączający ruch prom ie­
niowy, a trzeci —  zwalniający. R am ię stykowe wybieraka za­
opatrzone jest w  cztery szczotk i: a i b —  dla obwodu rozm ow y, 
c —  dla próby i d —  dla liczenia rozm ow y. Szybkość w ybieraka 
wynosi 20 skoków na sekundę.

Ja k  są wykonane translacje prądu stałego S. B . B . N r. 5, 67, 34.
Zasady im pulsowania prądem  stałym  na przew odach z p rze­

nośnikam i.
Podany je st również opis w ybieraka grupow ego o m echanizmie 

skokowo-obrotow ym  wyposażonego tylko w trzy  przekaźniki. 
Przekaźnik próbny tego w ybieraka czynny jest w  czasie ruchu 
podnoszącego; po skończonej serji im pulsów rozm agnesowuje 
się i włącza elektrom agnes obrotow y.

W zględy ekonomiczne przy budowie automatycznych urządzeń 
telefonicznych w dużych miastach. H . L an ger. Z . F . N r. 1 1 ,  

16 1  ’ 3 4 '
K oszt budow y sieci telefonicznej w dużych m iastach wynosi 

ca 50%  kosztu całości urządzeń, dlatego racjonalne je j zbudo­
wanie pozwala osiągnąć duże oszczędności. D ecentralizacja sieci

przez budowanie central węzłowych, głów nych i podcentral 
znacznie zm niejsza długość przew odów i wpływ a przez to na 
potanienie sieci. Rów nież ważne jest, aby każda centrala znaj­
dowała się w  środku ciężkości swojego zakresu działania. W  celu 
lepszego wykorzystania kabli przew ody służące do ruchu tele­
fonicznego m iejskiego, podm iejskiego i m iędzym iastowego łączy 
się obecnie we wspólne w iązki. D la  skom pensowania tłum ienia 
wprowadzanego do połączeń m iędzym iastowych przez przew o­
dy m iejskie stosuje się na tych przew odach autom atyczne 
wzm acniaki, zasilane z sieci prądu zm iennego i nie potrzebujące 
regulacji.

P rzy  budowie urządzeń centrali trzeba zw racać uwagę na to, 
żeby urządzenia zapasowe nie były  zbyt d u ż i,  gdyż zwiększają 
koszty konserw acji, a nie am ortyzują kapitału nakładowego.

W  tekście podane są plany m iejskich sieci telefonicznych 
B erlina, R zym u , Paryża i Lon dynu .

Okres trwania abonamentu telefonicznego. S. E kelóf, Z . F . N r . u ,  
16 5 . 3 4 -

P rzy ustalaniu tary fy  trzeba znać przeciętny okres trwania 
abonamentu telefonicznego.

A u tor podaje w zory m atem atyczne, pozwalające określić ten 
czas na podstawie rocznej statystyki ruchu abonentów. W yn iki 
obliczeń porównane są z danem i statystycznem i sieci m iejskich 
Rotterdam u, Sztokholm u, W arszaw y i t. d.

D la  W arszaw y przeciętny czas trw ania abonam entu, na p o d ­
stawie danych z lat 1 9 2 4 — 1932 ,  w ynosi 12  lat.

U rządzenie osuszajiice w centrali telefonicznej w H avre. M  Pa- 
resy . A . P. T .  T .  N r . 1 1 ,  1 0 1 7 ,  34.

W  centrali telefonicznej w  H avre uruchom ionej w  1925 r. 
zauważono w  krótkim  czasie duży spadek oporu izolacji w  kablach. 
P rzyczyną było działanie m orskiego powietrza na kable nieem al- 
jowane użyte do budow y centrali. D la umożliwienia pracy cen­
trali zainstalowano urządzenie osuszające kable. Założono m e­
talowe płaszcze na odcinek kabli najbardziej narażony na wpływ 
wilgotnego powietrza m orskiego i przy pom ocy wentylatora o w y ­
dajności 800 m 8 na godzinę osuszano je  gorącym  powietrzem  
(ogrzewanym  w specjalnym  radjatorze). U rządzenie było jednak 
kosztowne w  eksploatacji, przykre dla personelu i dawało nie- 
zadawalniające rezultaty techniczne. Zastąpiono je  innem. Z a ­
m iast ogrzewać powietrze w  radjatorze przepuszczano je  przez 
kom ory sprężarki amonjakalnej. W  pierwszej kom orze, w której 
odbywało się parowanie am onjaku powietrze było silnie chłodzo­
ne skutkiem  czego wilgoć skraplała się i powietrze osuszało się. 
W puszczano je  następnie do drugiej kom ory w  której amonjak 
skraplał się, o d d iją c  swoja ciepło powietrzu, dzięki czemu zimne 
i suche powietrze wprow adzone do kom ory w ychodziło z niej 
suche i o norm alnej m niej więcej tem peraturze. O pisane u rzą­
dzenie pracuje ju ż parę lat, dając bardzo dobre rezultaty.

LINJE DALEKOSIĘŻNE.
O stosowaniu specjalnej maszyny do układania kabli pod drogami 

publicznemi. M . Jam benoire, A . P . T .  T .  N r . 1 1 ,  1 0 2 1 ,  34-
O pis m aszyny um ożliw iającej układanie kabli pod drogam i 

publicznem i bez naruszania nawierzchni i bez przeryw ania ruchu.

A n a liz a  wibracji przewodów linij dalekosiężnych. W . B . B u ch a­
nan. E . E . N r . 1 1 ,  1478 , 34.

A naliza, m etoda pom iarów i p rzyrząd y stosowane.

RADJO.
Kom unikacje radjotelefoniczne. E . Picault. O . E . N r . 1 1 4 ,  387 , 34.

Zastosow ania radjotelefonji dla połączeń lądowych i m orskich. 
O gólny schem at połączenia radiotelefonicznego. O pis urządzeń 
radjotelefonicznych utrzym ujących kom unikację pom iędzy F ra n ­
cją i A lg ierem . K om unikacja telefoniczna na m orzu : stacje 
okrętowe i lądowe. Sposoby eksploatacji. K om unikacja z o k rę­
tam i na A tlan tyku : stosowane fale, podział Atlantyku na stre fy .

K ilk a  uwag o detektorach. P . D avid , O . E .  N r .  154,  403, 34.
Po podaniu krótkiej h istorji stosow ania różnych typów d e ­

tektorów kryształkow ych i lam powych, autor szczegółow o ana­
lizuje każdy z tych typów w  celu poznania ich zalet i w ad . Po 
dokonaniu tego dochodzi do w niosku, że różne detektory sto ­
sowane w  praktyce m ają w  p ierw szym  przybliżeniu  w łasności 
analogiczne, jeśli są odpow iednio użyte i zm ontowane i, że róż­
nice m iędzy niem i, zauważane w  praktyce, w ynikają z m niej 
lub więcej poprawnego ich wykonania. „N iem a dobrych  i złych 
detektorów, a są tylko ditekto^ry dobrze, albo źle użyte” .

O dbiornik K -8 0  produkcji General E lectric Company. P . Besson,
O . E . N r . 1 54 ,  4 1 5 ,  34.
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Szczegółowy opis odbiornika K -8o, który jest ch araktery­
styczny dla produkcji am erykańskiej. Jestto  superheterodyna 
poprzedzona dwoma stopniam i am plfikatorów wysokiej często­
tliwości. Podane są charakterystyki stosowanych lamp, schem at, 
szczegóły m ontażowe i w ygląd zew nętrzny.

G ranice am plifikacji. I. B . Johnson i F . B . L lew ellyn , E . E . N r. 
n ,  H 4 9 . 3 4 -

A m plifikacja  osiągalna przy pom ocy lamp katodowych jest 
ograniczona przez szum y (noise) w obwodach. A u tor szczegółowo 
omawia różne źród a szum ów i ich skutki.

Teorja lamp katodowych wieloelektrodowych. H . A . Pidgeon. 
E . E . N r . 1 1 ,  1485,  34.

Podstawy fizyczne charakterystyk i wykonani 1 wieloelektro­
dow ych lamp katodowych. Szczegółowa analiza charakterystyk 
kilku typów h m p  katodowych wieloelektrodow ych.

Próżniowe lampy katodowe jako oscylatory wysokiej częstotliwości. 
M . I. K e lly  i A . L .  Sam uel. E . E . N r . 1 1 ,  1504, 34. 

Próżniowe lampy katodowe jako oscylatory i am plifikatory 
dU częstotliwości wyższych niż 100 m egacyklów (3 m ). Autor 
om?.wia szczegółowo konstrukcję różnych lamp i ich charakte­
rystyki, podaje schem aty załączenia i dyskutuje czynniki ogra­
niczające ultra wysokie częstotliwości.

M echanika w urządzeniach radjowych. E . N r . 1 1 ,  344, 34.
O pis m echanizm ów stosowanych we w spółczesnych odbior­

nikach radjow ych dla przełączeń, różnego rodzaju regulacyj i t. p. 
Opór promieniowania anten typu V  i W . B . K . Zavarikh in , Izw. 
E . S. T .  N r . 6, 1 , 34.

M atem atyczna analiza oporu prom ieniow ania anten typu V  i W  
dla różnych długości drutów i w  różnych warunkach. 
Stabilizacja częstotliwości oscylatorów lampowych p rzy pomocy 

lampy katodowej z  siatką ekranowaną. K . P. Schw eim er 
i L .  Pungs, H . E . N r . 4 3 , 1 8 1 ,  34.

U kład oscylatora z lim p ą katodową z siatką ekranowaną, 
utrzym ującego stałą długość fali pom im o wahania napięcia ano­
dowego i prądu żarzenia. Eksperym enty wykazały, że przy w a­
haniach napięcia anodowego o 50%  i prądu żarzenia o 20%  
oscylator nastrojony na częstotliwość 2 .10 6 okr/sek zm ieniał ją 
tylko o 20 okr/sek. A u tor szczegółowo analizuje w pływ  różnych 
czynników na pracę oscylatora.
System połączenia S . F .  R . z  magnetronami na falach ultrakrótkich. 

M . Ponte, B . S . F . E . N r . 2, 6 1 ,  34.
T eo rja  działania oscylatorów  m agnetronowych. Różne typy 

nadajników produkcji Societe Franęaise R ad io-E lectriqu e. W y ­
niki osiągnięte podczas prób w  ciągu ostatnich m iesięcy.

M agnetronowa stacja nadawcza S . S . R . dla fa l  od o , jo  m do
1 ,2 0  m. B . S . F .  E . N r . 2, 95, 34.

O pis konstrukcji stacji nadawczej wykonanej przez S . F . R .

TELEGRAF JA.
Automatyczny ruch międzymiastowy telegraficzny przy pomocy 

dalekopisów na zjeździe C C I T  w P radze. A. Jip p  i E . 
R oszberg, T .  F .  T .  N r . 1 1 ,  274, 34.

N a czas trw ania zjazdu C .C .I .T . w  Pradze została zrealizo­
wana m iędzym iastowa sieć przewodów telegraficznych, obejm u­
jąca 9 m iast europejskich, a przeznaczona do autom atycznych 
połączeń m iędzy abonentam i p rzy pom ocy dalekopisów.

W  A n glji, F ran cji i H olandji do połączeń telegraficznych 
m iędzy abonentami wykorzystuje się przew ody telefoniczne. 
Abonent obok aparatu telefonicznego posiada dalekopis z do- 
datkowem urządzeniem , które zam ienia sygnały telegraficzne 
na prądy brzęczykowe (1500 okr/sek); prąd y te przechodzą po 
przew odach telefonicznych tak, jak  prądy rozm ow y.

Eksploatacja telegraficznych kabli podmorskich między A fryką  
Północną i M arsylją . M . R obert, A . P. T .  T .  N r . io , 
908 i N r . 1 1 ,  981 ,  3 r .

H istorja eksploatacji telegraficznych kabli podm orskich m ię­
dzy A fry k ą  Północną i M arsy lją . O gólny opis urządzeń. System 
transm isji. Przekaźnik P iccard ’a. K orekcja  z przekaźnikiem  nie- 
polaryzow anym . U rządzenia regulacyjne. Łącznica pom iarowa.

RÓŻNE.
Am erykańskie suche kondensatory elektrolityczne. V . T .  Renne 

i A . V . M ukhlin in , Izw . E . S . T .  Ń r . 8, 5 1 ,  34. 
M etody badania kondensatorów elektrolitycznych. Rezultaty 

pom iarów. O pis konstrukcji kondensatorów na niskie napięcie 
( 12  V) i wysokie (450 V) produkcji firm y  Solar i A erovax.

F iltry  zabezpieczające odbiór radjotelegraficzny od trzasków atmo­
sferycznych. V . G . Volpian , Izw . E . S. T .  N r . 8, 26, 34. 

Analiza obwodów filtru jących , zabezpieczających od trzasków 
atm osferycznych odbiór rad jotebgraficzny. O bliczenie filtru  cza­
sowego (tem porary filter). W yn ik i eksperym entalne otrzym yw a­
ne z filtram i różnych typów.

M otor ,,thyratronowy” ■ E . F . W . Alexanderson i A . H . M ittag, 
E . E . N r . 1 1 ,  1 5 1 7 ,  34.

O pis nowego typu m otoru na prąd zm ienny, w którym  ko­
m utator zastąpiony jest specjalnym  układem  lamp thyratrono- 
w ych. A u torzy om awiają konstrukcję m otoru, schem at, sposób 
m anipulacji, kontrolę i podają charakterystyki pracy.

NOWINY TELETECHNICZNE.
ROZWÓJ PRZEM YSŁU RADIOTECHNICZNEGO  

W POLSCE.
P. J .  Zagórsk i ogłosił w  „Pracach  Instytutu Badania K o n ­

iunktur G ospod arczych  i C en ”  artykuł, obrazujący rozwój p rze­
m ysłu radjotechnicznego w  Polsce; wobec małego rozpowszech­
nienia wym ienionego wydawnictwa w  sferach naszych czytelni­
ków i szczególnie interesującego tematu, podajem y w  streszczeniu 
wyw ody p. Zagórskiego.

Z  natury rzeczy autor interesuje się jedynie sprawam i go- 
spo arczem i, nie uwzględniając zupełnie zagadnień technicznych, 

e wzg ędu na znaczną ilość drobnych warsztatów zebranie ma- 
erja ow statystycznych o produkcji radjotechnicznej okazało się 

niem ożliwe. N a ankietę, rozpisaną przez Instytut w  r. 19 32 , 
a skierowaną do 190 firm , odpowiedziało zaledwie 90 fiim , z czego 
50 zawiadom iło o likwidacji produkcji radjotechnicznej. R ó w ­
nież 1 dane, zbierane przez G łów ny U rząd  Statystyczny, nie są 
m iarodajne, gdyz me obejm ują przedsiębiorstw  najdrobniejszych. 
A u tor oparł się przeto na m etodzie szacunkowej, wychodząc

nicznych *  radj° wych 1 z P o w o z u  artykułów radjotech-

Badania swe autor ograniczył do tej gałęzi przem ysłu rad jo­
technicznego, która zajmuje się produkcją aparatów odbiorczych 
1 części do nich; produkcję aparatów nadaw czych autor całko- 
w icie pom inął, niesłusznie przypuszczając, że niem a jej w  Polsce.

Produkcję ważniejszych części do radjoodbiornikćw  podjęły 
głównie przedsiębiorstw a elektrotechniczne, produkujące po­
dobne m aterjały dla prądów  silnych, natom iast montaż aparatów 
w przeważającej części odbyw a się w  drobnych warsztatach lub 
w ręcz sposobem  chałupniczym . A u tor przew iduje coprawda stop­

niowe przeważanie produkcji seryjnej w  w iększych fabrykach, 
narazie jednak przypisuje znaczenie dom inujące drobnym  p ro ­
ducentom . D la braku liczb trudno polem izować z tem  stanow is­
kiem , wydaje nam się jednak, że przejm ow anie produkcji apara­
tów przez większe fabryki odbywa się znacznie szybciej niż autor 
przypuszcza; takie przynajm niej wrażenie odnosi się, obserwując 
rynek radjow y w  obecnym  sezonie.

W ytw órnie radjotechniczne skupione są w  kilku większych 
miastach, a w ięc przedew szystkiem  w W arszaw ie, pozatem w  Ło­
dzi, Poznaniu, Bydgoszczy i K rakow ie. T o  rozm ieszczenie autor 
tłum aczy istnieniem  w tychże m iastach poważniejszych ośrod­
ków przem ysłu elektrotechnicznego, co ułatwia zaopatrywanie się 
w  części i m aterjały; pozatem  nowopowstające firm y dążą do u lo ­
kowania się w  ośrodkach spożycia.

Produkcja lamp katodow ych koncentruje się w jednem  tylko 
przedsiębiorstw ie, należącem do koncernu zagranicznego, przeto 
autor nie m ógł ogłosić liczb, dotyczących tej produkcji, aczkolwiek 
Instytut je posiadał. Charakterystyczne jest jednak porównanie 
produkcji krajowej z przywozem  lamp z zagranicy. W skaźniki 
przywozu podane są poniżej.

W skaźniki W skaźniki

R ok
przywozu

Rok
przywozu

(wg. wagi) 
1928 =  100

(wg. wagi) 
1928 =  100

1926 57.7 1930 91 ,8
1927 105 ,2 1 93 1 76,3
1928 100,0 1932 60,8
1929 71 .1 1933 104 ,1
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Ja k  widać przyw óz lamp w  r. 1 9 3 3  gwałtownie wzrósł, osią­
gając poziom  z lat 1927— 28. Spadek przyw ozu w  r. 1929 autor 
tłum aczy znaczną podw yżkę ceł (72% ) w  r. 1928, co spowodowało 
uruchom ienie produkcji krajowej. N iepodany przez autora wskaź­
nik produkcji krajowej w  latach 1929/30 wyższy jest niż wskaźnik 
przywozu, co oznacza, że produkcja krajowa odgryw a coraz w y­
bitniejszą rolę. W  r. 1 9 3 1  wskaźnik produkcji krajowej spada 
poniżej wskaźnika przyw ozu, czyli produkcja krajowa kurczy się 
na rzecz przyw ozu. W  r. 1932  po podw yżce cła (o 38 % ) i w p ro ­
wadzeniu zakazu przywozu (kontyngenty) produkcja krajowa 
wzrasta, a przywóz maleje, jednak wskaźnik produkcji krajowej 
pozostaje poniżej wskaźnika przywozu. D opiero w  r. 1 933  w skaź­
nik produkcji w yrasta nieco ponad wskaźnik przyw ozu, przyczem  
obydwa gwałtownie rosną wskutek w zrostu zapotrzebowania. 
\u to r  przypuszcza, że w okresie zm niejszonego zapotrzebowania 
( 19 3 1  —  1932) koncern celowo ogranicza! produkcję krajową, 
dąż c do zm niejszenia kosztów przez koncentrację produkcji 
w  głów nym  swym  ośrodku fabrycznym , oczyw iście zagranicą. 
W  r. 1 933  na wzrost produkcji krajow ej wpłynęła m. in. konku­
rencja zagranicznych fabryk  pozakartelcwych.

Przyw óz aparatów odbiorczych  i ich części (poza lampami) 
podany jest w tabliczce.

A p ara­ Części A p ara­ Części
Rok ty ra- ap ira- Raz m ty ra ­ apara­ Razc m

d jow ; tów diowe tów
w  tysiącach złotych wskaźniki 1928 =  100

1926 — — 5610 — — 5 1.0
1927 1376 7660 9036 98,8 H 7.9 1 1 4 6
1928 1393 6495 7888 100,0 100,0 100,0
1929 2604 4507 7 1 1 1 186,9 69.4 90,1
1930 3308 4948 8256 237.5 76,2 104,7
1931 2400 3795 6195 172 ,3 58,4 78,5
1932 571 1 1 1 8 1689 4 1,0 17 .2 21 ,4
1933 231 S89 820 16,6 9 >i 10,4

O k u rczeniu się przyw ozu który w r. 1 9 3 3  osiągnął już tyłki
10 %  wartości z r. 1928, zadecydow ali przedewszystkiem  ochro­
na celna i zakazy przyw ozu; spadek prz\w ozu aparatów i części 
okaże się wówczas dopiero niezw ykle w ym owny, jeśli uw zględ­
nim y, że z przywozu i produkcji lampek wynika, że zapotrzebo­
wanie ogólne w r. 1 9 3 3  było  nie m niejsze niż w r. 1928. U w zględ ­
nić tu jednak trzeba i spadek cen, który w  zakresie przyw ożo­
nych aparatów w  okresie 1928-— 1 9 3 3  w ynosił w edług autora 
około 1 2 % ;  ceny części przywożonych pozostawały przez cały 
okres spraw ozdaw czy na tym  sam ym  poziom ie, co wynika ze 
stopniowego uszlachetniania przeciętnych części przywożonych 
jako że produkcja krajowa przejm owała przedewszystkiem  
artykuły tańsze.

Produkcję krajową autor szacuje na podstawie liczb abo­
nentów i przyw ozu. Abonentów autor podzielił na posiadaczy 
aparatów lam powych i detektorow ych, przyjm ując, że przeciętnie 
aparat ma 3,5 lampki, że am ortyzacji podlega w  ciągu roku po­
łowa lam pek, i znając dokładnie liczby produkcji i przywozu 
lam p katodow ych. N astępnie autor w prow adził pojęcie stałych 
cen, by m ieć porów nywalne liczby objętości produkcji w  p o ­
szczególnych latach W yprow ad zone tak wskaźniki wydatków, 
przywozu i produkcji oraz liczby przedsiębiorstw  radiotech­
nicznych zestawione są w  tablicy.

W skaźnik W skaźnik Szaco­ W skaźnik
wydatków przywozu wany liczby
na artyk. artyk. ra- wsk) - zarejestro­

Rek radiotech­ djotechn. źnik wanych
niczne (w (w stałych prod. przed ­
stałych ce­ cenach) krajo­ siębiorstw

nach) wej
1928 =  10O

1926 4 3 .o 7 i . 1 29,0 75,8
1927 72,2 1 14 ,6 5 1 . 0 9 4 , '
1928 100 ,0 100,0 100,0 100,0
1929 87,0 90,1 85.5 85,0
1930 77.5 U 3,7 59,4 7 1 , 0
I 9 3 i 65.3 92.5 51.7 7 1,0
1932 49.5 27 ,1 60,7 78,7
1933 85.4 13.8 1 2 1 , 2 —

Znaczny w zrost wydatków na aparaty i części w  r. 1 93 3  autor 
tłum aczy zw iększonem  zapotrzebow aniem  na aparaty lampowe, 
gdyż w tym  czasie zaczęły rozpowszechniać się aparaty sieciowe, 
dogodne w  eksploatacji; podkreślić należy, że pom im o zw iększo­

nego zapotrzebowania przyw óz spadł w  r. 1 9 3 3  o połowę w  p o ­
równaniu z rokiem  poprzednim , a produkcja krajowa dwukrotnie 
wzrosła.

Ostatnia tabliczka podaje udział przywozu i produkcji k ra­
jow ej w obsłudze rynku radjowego.

Rok
Produkcja

krajowa Przywó:

% %
1926 45,0 55.0
1927 47 , 1 52,9
1928 66,7 33,3
1929 65,5 34,5
1930 5 i , i 48,9
193 1 52,8 47,2
1932 8i ,8 18,2
1933 . 94,6 5,4

Przyw óz artykułów radjowych odgryw a jak widać coraz 
m niejszą rolę i w  r. 1 9 3 3  był niemal do pom inięcia (tabliczka nie 
obejm uje lamp katodowych).

[Prace Instytutu B .K .G . i C . 2 —  3, 1934].

PR A CA TRAN SLACYJ W GÓRNOŚLĄSKIEJ SIECI 
OKREGOWEJ.

Podczas w ybierania i rozm ow y pcm ięćzy abonentami dwóch 
central satelitowych, należących do różnych central węzłowych, 
w  obw odzie występują 3 translacje (przenośnie impulsów), z któ­
rych jedna wchodzi w  skład układu w ybieraka współbieżnego 
w  centrali, z której pochodzi w ywołanie. P rzy  znacznych odle­
głościach pom iędzy abonentam i, sięgających przeszło 60 km 
(Tarnow skie G ó ry-— M ikołów ), oraz poważnej ilości translacyj, 
a zarazem  przy uwzględnieniu faktu, że obw ody m iędzycentralowe 
wykonane są w  kablu pupinizowanym , — tru d n o śc i im pulsowa­
nia prądem  stałym  są dość poważne. A b y  usunąć czy choćby 
częściowo złagodzić zniekształcenia impulsów, zastosowano 
w przedstawionych powyżej wypadkach t. zw. regeneratory 
im pulsów, których zadaniem  jest nie powtarzanie impulsów, lecz 
odtwarzanie ich pierwotnej, niezniekształconej postaci. Jednak 
po wybraniu num eru włączają się wszystkie 3 translacje, jak p o ­
kazane na rys. 1.

Podczas prób, poprzedzających uruchom ienie sieci okręgo­
wej, stw ierdzono, że pom iędzy przekaźnikam i A  i D  występuje 
gra, dająca w słuchawce efekt słyszalny w  postaci charakterystycz­
nego świergotania (chattering); występowało to  natychm iast po­
tem , jak  abonent w ywoływany podniósł m ikrotelefon; spostrze­
żono to podczas prób rozm owy w  kierunku z T arnow sk ich  G ór 
do M ikołow a. Bliższe zbadanie spraw y doprowadziło do wniosku, 
że przyczyną zakłócenia było oddziaływanie indukcyjne 4 0 0 - 0 1 T 1 0 -  

wego dławika I w  T arnow sk ich  G órach  i pupinizowanego kabla, 
co razem  w ystarczyło do chwilowego rozmagnesowania przekaź­
nika A , stosunkow o słabo nam agnesowanego, w  translacji w  C h o ­
rzowie. A b y  tego uniknąć trzeba było w prow adzić do schematu 
zmianę, polegającą na chwilowem  zwieraniu wspom nianego dła­
wika w  w ybieraku współbieżnym , jak pokazano na rys. 1 linją 
kreskow aną.

W ytłum aczenie teoretyczne tego interesującego zjawiska jest 
jak  następuje.

D ziałanie przekaźnika D  w  M ikołow ie, urucham ianego gdy
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abonent w ywoływany podnosi m ikrotelefon, powoduje gwałtow ny 
spadek strum ienia m agnetycznego w  przekaźniku D  i dławiku I 
w Katowicach. Siła elektrom otoryczna sam oindukcji jest p rze­
ciwnego znaku niż baterji i powoduje skolei przejściowe zm niej­
szenie natężenia prądu w przekaźniku A  w  M ikołow ie; przebieg 
tych zjawisk uwidoczniony jest na w ykresie (rys. 2). Podobne 
zjawiska zachodzą w przekaźnikach A  w  Katowicach i C horzow ie, 
najsilniejszy zaś efekt daje się odczuć w  Chorzow ie. Przekaźnik A  
w Katowicach otrzym uje poprzez obwód m iędzycentralowy prąd 
około 24 m A , zaś przekaźnik A  w  Chorzow ie —  tylko 19,4 m A .

R Y S .  li.
W Y K R E S  P B / E B I E G O W  W  S T A N I E  N I E U S T A L O N Y M .

Skoro tylko abonent wywołany podniósł słuchawkę, a p rze­
kaźnik D  zadziałał, przekaźnik A  w  C horzow ie zwalniał na chwilę. 
Pętla pom iędzy Katowicam i a Chorzow em  rozwierała się, wślad 
za nią pętla pom iędzy Katowicam i a M ikołow em , poczem  całv 
cykl rozpoczynał się od początku.

Pewną rolę odgryw ały tu i kondensatory linjowe. W pływ  
kondensatorów w centrali m ikołowskiej odm ienny b ył niż w C h o­
rzowie i Katowicach, gdzie po obu stronach kondensatora zm ie­
niały się potencjały, podczas gdy w  M ikołow ie —  tylko po jednei 
stronie. Z  tego względu w  m om encie przerzucenia biegunów 
kondensatory w  M ikołow ie ładowały się, a prąd ładowania pod­
trzym yw ał działanie przekaźnika A , który nie rozm agnescwywał 
się dzięki tem u, choć otrzym yw ał prąd m niejszy niż przekaźnik A 
w  T arnow sk ich  G órach  (18 ,4  m A  i 19,4 m A ).

Zastosowane zw ieranie dławika 400-om owego w  Tarnow skich 
G órach  okazało się środkiem  zupełnie wystarczającym  do usu­
nięcia opisanego, nader przykrego zji.wiska. W yelim inow ana zo­
stała w  ten sposób z obwodu w ysoka indukcyjność I (około 20 
H enry), a również i prąd w zrósł z 19,4 do 23,0 m A .

[Strow ger Journal 1, 19341 ,

DOŚWIADCZENIA NAD ŚMIERTELNEMI PO RAŻE­
NIAMI PRĄDEM .

W  Instytucie Patologji uniwersytetu w  L ip sk u , dr. S. Koppen 
przeprowadził serję ciekaw ych doświadczeń na zwierzętach, nad 
zagadnieniem  śm iertelnych porażeń prądem . D ośw iadczenia te 
posiadają duże znaczenie dla ratownictwa w  w ypadkach porażeń 
elektrycznych u ludzi.

Istnieją porażenia dwojakiego rodzaju : prądem  niskiego 
1 wysokiego napięcia. W  obu wypadkach może nastąpić śm ierć 
zwierzęcia. W  wypadku jednak porażaniu prądem  niskiego na­
pięcia zm iany, tóre powstają w organizm ie, nie są spowodowane 
wyzwalającem  się ciepłem , lecz polegają na swoistem  oddziały­
waniu energii elektrycznej na ośrodki nerwowe. Przeciw nie na­
tomiast, przy działaniu prądu w ysokiego napięcia, powstają 
przedewszystkiem  oparzenia.

Przy chronicznem  drażnieniu prądem  powstają u zw ierząt 
zm iany we krwi, objawiające się skróceniem  czasu krzepnięcia 
krw i; w naczyniach tworzą się zakrzepy, które utrudniają krąże­
nie i prowadzą do pękania naczyń krw ionośnych i krwaw ień. 
Ustanie czynności mózgu przy porażeniach elektrycznych spo­
wodowane jest me bezpośrednio przez działanie prądu, lecz 
wskutek porażenia n iczyń  i w yłączenia krążenia krwi.

zw lerząt. które padły w  czasie drażnienia prądem  e lek ­
trycznym , stwierdzono nagłe zatrzym anie się krążenia krw i, za ­
krzepy w  naczyniach 1 obrzęk tkanek. W edług autora należy 
uznać za przyczynę śm ierci w  porażeniach elektrycznością pa­
raliż naczyn krwionośnych. Stosownie też do tego należy nieco 
inaczej niż to było przyjęte dotychczas ratować ludzi, którzy

ulegli porażeniu elektrycznem u. D otychczas m ianow icie o g ra­
niczano się do stosowania sztucznego oddechu, w ychodząc z za­
łożenia, że porażeniu ulega tylko ośrodek oddechowy. O prócz 
sztucznego oddychania powinno się więc stosować energiczne 
środki, pobudzające krążenie krw i, ponieważ porażenie naczyń 
krwionośnych jest głów nym  powodem  śm ierci.

[K om . Inst. Sp raw  Spoi.].

DLACZEGO TELEWIZJA PR ACU JE NA FALACH  
ULTRAKRÓTKICH.

A b y przesłać obraz potrzebne jest poza falą nośną pewne 
widm o częstotliwości, powstające z m odulacji. W  radjofonji 
do dobrej transm isji m uzyki i słowa wystarcza w idm o o szero ­
kości 9 000 okr/sek, po 4500 okr/sek z każdej strony częstotli­
wości nośnej; tem tłum aczy się odstęp konieczny do zachowania 
m iędzy falam i nośnem i różnych stacyj —  nie tylko zaś, jak to 
często a m ylnie się przypuszcza, niedostateczną selektywnością 
radjoodbiorników. W  telewizji natom iast do przesłan ia obrazów  
odpow iadających obecnym  wym aganiom  technicznym  (18 0  w ie r ­
szy) i dostatecznie szybko następujących po sobie podobnie 
ja k  w  kinie, potrzebna byłoby szerokość widm a, wynosząca 
1 000000 okr/sek. G d ybyśm y chcieli uruchom ić stację te lew i­
zyjną na fali nośnej np. 545 m etrów (5500 00  okr/sek) zajęłaby 
ona widm o fal od 286 m etrów (1 050 000 okr/sek) do 6 000 m e­
trów (50 000 okr/sek) czyli cały niem al zakres, zajm owany obec­
nie przez stacje radjofoniczne, a nawet przez stacje radiotele­
foniczne handlow e.

T o  jest powód zasadniczy, w ystarczający by zm usić stacje 
telewizyjne do ucieczki w  dziedzinę fal u ltrakrótkich. T a k  np. 
stacja telewizyjna wybudowana przez firm ę T elefunken dla n ie­
m ieckiego zarządu pocztowego w  B e r lin ie — W itzleben pracuje 
na fali nośnej 6,670 m , zajm ując zakres 6 ,741 —  6,590 m. G d y ­
by chciano jeszcze bardziej powiększyć częstotliwości m od u lu ­
jące dla poprawienia w yrazistości obrazków lub zwiększenia 
szybkości nadawania, trzeba byłoby pójść w  kierunku fal jeszcze 
krótszych. D la  zm niejszenia nadawanego zakresu m ożna (teo­
retycznie) byłoby ograniczyć się do nadawania tylko jednego 
w idm a częstotliwości m odulacyjnych, górnego lub dolnego, co 
zwęziłoby zakres do połowy.

T elew izja obecnie patrzy łakomie na fale decym etrowe 
i centym etrowe, które jednak niestety są dopiero ,,na w arszta­
c ie”  techniki, pomimo istnienia kilku instalacyj eksperym ental­
nych. [T e l. P r. 22, 34].

KONDENSATORY ELEKTROLITYCZNE.
W  ostatnich czasach rozpowszechniają się coraz bardziej 

t. zw. kondensatory elektrolityczne, stosowane np. w  prostow ­
nikach telegraficznych, w prow adzanych obecnie do użytku na 
szerszą skalę. Pierwszorzędną ich zaletą jest stosunkowo niski 
koszt i małe w ym iary przy znacznych pojem nościach.

K ondensatory elektrolityczne mają zasadniczą tę sam ą bu­
dowę, co i zw ykłe kondensatory telefoniczne, lecz jako dielek­
tryk  zastosowana jest cieniutka w arstewka tlenków, całkowicie 
pokrywająca okładkę dodatnią. W arstew kę tę w ytw arza się na 
drodze elektrochem icznej przez rozkład elektrolitu, który rów ­
nocześnie stanowi okładkę ujem ną. Prąd doprow adza się do 
elektrolitu przez folję alum injow ą lub przez m etaliczny korpus 
kondensatora. E lektrolit może być w  stanie płynnym  lub sta­
łym . N iekied y nasyca się elektrolitem  papier porow aty, kładzie 
się go pom iędzy dwiem a w arstw am i folji alum injow ej, z których 
jedna służy tylko  jako doprow adzenie prądu, zw ijasię w szystko 
w  rolkę i um ieszcza w  korpusie, zalewając całość m asą izo­
lacyjną .

W arstew ka izolacyjna je st znacznie cieńsza —  dla tych sa­
m ych napięć przebijających —  niż dielektryk w  zw ykłych kon­
densatorach; ponieważ pojem ność kondensatora je st odwrotnie 
proporcjonalna do grubości dielektryku, w ięc uzyskuje się na 
tej drodze stosunkowo bardzo wielkie pojem ności. P rzy niskich 
napięciach, kondensator elektrolityczny o tych sam ych w ym ia­
rach co zw ykły, może m ieć pojem ność tysiąckrotnie większą.

Spełniająca rolę dielektryku w arstw a tlenków gazowych 
wytwarzana jest przez przyłożenie napięcia form ującego (stałego) 
pom iędzy okładką dodatnią (folja alum injowa) i ujem ną (elek­
trolit). Początkowo płynie prąd zw arcia o dużem  natężeniu, 
gdyż okładki w  pierw szem  stadjum  są bezpośrednio połączone. 
Prąd ten wywołuje rozkład elektrolitu, wyzw olenie tlenu, który 
pokryw a folję alum injow ą i łączy się z nią, tw orząc tlenki alu- 
m injum . W artość prądu form ującego stopniowo m aleje, gdyż 
przewodność tlenków jest m ała; proces wytw arzania się w a r­
stewki izolacyjnej równocześnie też słabnie, aż w reszcie ustaje 
i wówczas kończy się form owanie kondensatora. K ondensatory,
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znajdujące się w  sprzedaży są już uform owane, a proces o d ­
wrotny po odjęciu napięcia odbyw a się tak wolno, że nawet 
długotrw ale leżenie kondensatorów na składzie nie szkodzi im.

Kondensator elektrolityczny może być używany tylko dla 
napięcia równego form ującem u; p rzy  napięciu wyższem  na­
stępuje najpierw  przebicie dielektryku, a potem ponowne fo r­
m owanie stosownie do w artości napięcia, jed nak pojemność 
kondensatora zm niejsza się, gdyż warstew ka dielektryku staje 
się grubsza. K rótkotrw ale przeciążenia nie mają żadnego zna­
czenia, dłuższe — m ogą spowodować zniszczenie kondensatora. 
P rzy załączeniu kondensatorów elektrolitycznych trzeba zw ra­
cać uwagę na biegunowość, gdyż przy falszyw em  załączeniu 
następuje zw arcie i zniszczenie dielektryku.

[S. B. B. i i , 34].

MIĘDZYNARODOWA SIEĆ FOTOTELEGRAFICZNA.
W  roku 1 9 3 3  m iędzynarodowa sieć fototelegraficzna, służąca 

do przesyłania autografów, dokum entów i fo to g rffij — szczegól­
nie dla celów p raso w ych —-bardzo poważnie się rozszerzyła. 
O ddano do ruchu następujące nowe połączenia europejskie 
i transoceaniczne: A m sterdam  — Londyn, R zym , Sztckhclm  
i W ied eń ; O s lo - -W ie d e ń  i R zym ; Bangkok-— Kopenhaga, 
O slo, Sztokholm  i W ied eń ; San Fran cisco  —  Kopenhaga, Oslo, 
Sztokholm i W ied eń ; A m sterdam  —  N o w y Y o rk  via B erlin ; 
Paryż —  Londyn. W  początku roku 1934 przybyły dalsze 
połączenia, a m ianow icie: O slo —  Paryż, Sztokh olm —-Paryż, 
Paryż —  A m sterdam  via Berlin , W atykan —  Sztokholm , Oslo 
i A m sterdam .

W  próbach znajdują się nowe połączenia transoceaniczne 
N iem iec, gdyż chodzi o znalezienie lepszego system u modulacji.

Europejska sieć fototelegraficzna obejmuje obecnie całą nie­
m al Europ ę zachodnią; przyłączone są do niej następujące pań­
stw a: D anja, N iem cy, Francja, W ielka Brytan ja, Italja, W a ty ­
kan, H oh n d ja , N orw egja , Szwecja i A u strja . W ym iana fotote- 
legram ów odbywa się w 72 relacjach, przyczem  65 przechodzi 
przez N iem cy; w 19 relacjach retransm isja fototelegrarpów o d ­
byw a się w  B erlin ie.

Połączenia transoceaniczne kontrolowane są również przez 
N iem cy, gdyż Berlin posiada bezpośrednie połączenia fototele- 
graficzne z: Buenos A ires, N o w ym Y orkiem , San Francisco, 
Bandoeng i Bangkokiem . Pozatem  Londyn posiada połączenie 
bezpośrednie z N ow ym  Y o rk iem , zaś A m sterd am  z Bandoeng.

W ym iana fototelegram ów znacznie w zrosła w r. 1 9 3 3 ;  liczba 
przesłanych fototelegram ów i ogólna powierzchnia przesłanych 
obrazków , liczona w centym etrach kwadratowych, są najwyższe 
ze w szystkich, jak ie zanotowano od chwili wprow adzenia tej no­
w ej gałęzi telekom unikacji. D ow odzi to, że fototelegrafja  jest 
w  okresie nieustannego rozwoju i że znajduje coraz szerszy kręg 
zainteresow anych. [Buli. D oc. In f. Stat. 5, 1934]-

SZKOLENIE PERSONELU TELETECHNICZNEGO 
W ANGLJI.

Prowadzona przez brytyjsk i zarząd pocztowy szkoła dla te- 
letechników ogrom nie rozwinęła się w  ciągu 10  lat istnienia; p o d ­
czas gd y w  r. 1924  b yło  29 słuchaczów i wykładano 3 przedm ioty, 
to w  r. 1 93 4  było  2657 słuchaczów i 3 1  w ykładów . Szkoła nie- 
ty lko przygotow uje zastępy nowych teletechników, lecz również 
prow adzi dokształcenie starszych urzędników.

Spośród 3 1  w ykładów  14  było  z zakresu telefonji autom a­
tycznej, 5 —  z telefonji dalekosiężnej, 4 —-z te legrafji, 8 ■—  z za­
kresu adm inistracji i dokształcających. Przeciętna liczba słucha­
czów w ynosiła 270. W  bieżącym  roku będzie prowadzonych 120 
kursów. W iększość słuchaczów uczęszcza do szkoły tylko przez 
kilka tygodni.

Szkoła kładzie w ielki nacisk na wyszkolenie praktyczne i za­
poznanie się gruntow ne z robotam i linjow em i i kablowem i, m on­
tażem  i regulacją sprzętu autom atycznego i dalekopisów. W  za­
kresie przedm iotów  teoretycznych prcw adzcne są kursy kores 
spondencyjne, w  których wciągu 1 sem estru brało udział 1 1 77
osób. ’ [P. O . E. E .  2, 1934!-

W ALKA O PATENTY RADJOW E WE FRANCJI.
O d  dwóch lat toczyła się we Fran cji zacięta walka pom iędzy 

w ielkiem i firm am i radjow em i, zgrupowanem i w kartelu paten­
tow ym  B . F . R . (brevets fra n ;a is  radio), dysponującym  najważ- 
niejszem i patentam i, —- a masą drobnych wytw órni radjood- 
biorników . B . F . R . dom agał się początkowo kwoty 100 franków

LUTY

od każdego wykonanego aparatu tytułem  opłat licencyjnych, 
dążył do kontroli produkcji i do uniem ożliwienia eksportu apa­
ratów.

Zaw arta obecnie um owa nie oznacza zw ycięstw a żadnej ze 
stron. Praw a B . F . R . do opłat licencyjnych zostały uznane, 
jednak opłata w ynosi tylko 20 franków  od aparatu w  r. 19 34 , 
a 25 franków  —  w latach następnych, przyczem  umowa wygasa 
w  r. 1937.  Ponieważ francuska produkcja radjoodbiorników sza­
cowana jest na 200 000 sztuk rocznie, więc B . F . R . ściągnie 
z przem ysłu radjotechnicznego 4 —  5 m iljonów franków  rocznie 
jako  opłatę za licencje.

W ytw órnie radjoaparatów zobowiązały się kupować lampy 
radjowe w  fabrykach, związanych porozum ieniem  z B . F . R ., 
a m ianow icie: M azda, Fotos, V isseŁux, Radiotechnique i P h i­
lips; wolno również kupować lam py pochodzenia zagranicznego, 
lecz tylko od im porterów, posiedajacych legalny (z punktu w i­
dzenia kartelu) kontyngent przyw ozow y.

T ow arzystw o Thom son-H ouston zachowało prawo ściga­
nia każdego głośnika elektrodynam icznego, nie zaopatrzonego 
w znaczek, stw ierdzający uiszczenie opłaty licencyjnej.

W ysokie opłaty patentowe doprow adziły swego czasu do 
m asowego im portu głośników i radjoodbiorników am erykańskich, 
gdyż w A m eryce obciążenie z tytułu licencyj było znacznie 
m niejsze niż we Fran cji. Stan ten w związku z zawartą umową 
ulegnie zm ianie.

Zaznaczyć należy, że jeden  z najpoważniejszych patentów 
już w ygasł (wytwarzanie drgań przez sprzężenie m agnetyczne 
siatki z anodą), a i innym niewiele już pozostaje lat życia.

[ J . T .  u ,  34 ].

W YBIERAK SUNDSVALL.
W  niektórych ostatnio budowanych centralach autom atycz­

nych zarząd pocztowy szwecki w prow adził nowy typ w ybiera­
ków, zwanych Sundsvalł od nazwy centrali (w m ieście M alm ó), 
gdzie je  po raz p ierw szy zastosowano. W ybierak  ten podobny 
jest do w ybieraka system u Betulandera, znanego już od wielu 
lat, jednak dotąd szerzej nie stosowanego.

M echanizm  w ybierczy składa się z 10 przekaźników dzie­
siątkowych, które param i działają na szyny poziom e, przyczem  
jeden z nich obraca przy przyciągnięciu kotwiczki szynę tę 
wprawo, drugi wlewo. O gółem  jest więc 5 szyn poziom ych, 
z których każda połączona z 10-m a spiralnie skręconem i d ru ci­
kami stalowemi; druciki te zależnie od położenia szyny sk iero ­
wane są poziom o, do góry łub wdół. Zrozum iałe je st w ten sp o­
sób, że przez przyciągnięcie jednego z przekaźników dziesiątko­
wych odbywa się w ybór dziesiątka, podobnie jak  przez podnie­
sienie szczotek w ybieraka strow gerow skiego na właściwy po­
ziom.

D o wyznaczenia cy fry  jednostek (ruch obrotow y w  w ybie­
raku strowgerowskim ) służy dalsze 10  przekaźników jednostko­
wych. Kotw iczki tych przekaźników urucham iają szereg ze­
społów sprężyn, um ieszczonych w  pionie; specjalne urządzenie 
mechaniczne dba o to, by uruchom iony był tylko ten zespól, 
naprzeciw którego znajduje się drucik spiralny w położeniu ro- 
boczem . W  ten sposób otrzym uje się ioo-lin jow e pole stykowe, 
w ybór zaś w łaściwych styków odbyw a się jakgd yby znalezienie 
punktu na w ykresie przez wyznaczenie jego rzędnej i odciętej; 
dlatego też w ybierak czasem  nazywany jest w ybierakiem  w spół­
rzędnych.

Ogółem  w ybierak posiada 20 przekaźników  i 100 zespołów 
sprężyn. Konstrukcje m echaniczne dość daleko odbiegają od 
norm alnie przyjętych, jednak nie są skom plikowane. F a b ry ­
kacja jest bardzo prosta, gdyż całość składa się z jednakowych 
elem entów z blachy, płaskow ników i żelaza kwadratowego, 
które wykonyw a się przy użyciu najprostszych m aszyn.

W ybierak  Sundsvall wym aga stosunkowo bardzo dużo 
m iejsca; szerokość jego w ynosi 42,5 cm , w y so k o ść—  17,5  cm, 
g łęb o k o ść— 12 ,5  cm .

Budow a central, stosujących ten w ybierak, jest w  najogól­
niejszych zarysach podobna do system u Strow gera, gdyż n a­
pęd jest elektrom agnetyczny, a pola stykowe —  dekadowe. Takiż 
w ybierak stosowany jest w  charakterze wybieraka wstępnego, 
przyczem  wówczas każdy „p o zio m ”  obsługuje innego abonenta.

G łów nym  powodem  wprow adzenia w  Szw ecji nowego typu 
w ybieraka była chęć w ykorzystania do produkcji central auto­
m atycznych państwowych warsztatów telefonicznych, dla któ­
rych produkcja tego rodzaju w ybieraków  była o wiele łatwiejsza 
niż jakichkolw iek innych. , [T eł. Pr. 22, 34]
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